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Praedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowiacji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—. 
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Ogłoszenia (isveraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego dziełu p. Włedzimierz Strycharski w biurze 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halercy, — za każdy następny raa 18 halerzy. 


inseratowem „Głosu Narodu“ róg ui. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 
— Nadesłane po 60 halerzy od wiersza na każdy ras. — Śluby, 


askrołogi ete. 60 hal. Zazniejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiednia Haasenstein 8 Vogłer, (także w Hamburga, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 


Nr. 182. 
Od Administracji. 


1! Czas odnowić przedpłatę ! ! 
która wynosi: 

W KRAKOWIE: 
miesięcznie . . . 2 kor. 
kwartalnie . . . 6 , 
recznie . . . . 24 , 

Za odnoszenie o 40 h. drożej. 

NA PROWINCJI: 


miesięcznie . . 2 k. 70 h. 
kwartalnie . . 8k. 
rocznie . . .32k. 


„Głos Narodu! 
drukuje obecnie cztery powieści: 

W feljetonie „Cy garniezkę“ Gru- 
szeckiego. 

W dodatku tygodniowym „Sẹpa“. 

W >Tygodniku Zakopiańskim« „Pła- 
czącą studnię". 

W osobnym dodatku 
burzy”. 

Po ukończeniu > Cygarniczki« rozpocznie- 
my druk nowej, oryginalnej, bardzo zajmu- 
jącej powieści na tle polsko-rosyjskich sto- 
sunków najświeższej doby, tudzież powieści 
przełożonej z francuskiego p. t. „W ob- 
jęciach nocy“, która niezawodnie za- 
ciekawi naszych czytelników. 


Korespondencje z Wiednia, Budapesztu, 
Paryża, Warszawy, Petersburga, Berlina za- 
mieszczać będziemy w stałych odstępach 
czasu. 

Zwracamy uwagę na nasze obfite i 
oryginalne depesze wojenne. 


„GŁOS NARODU: 
jest jedynem w Galicji pismem, które zwal- 
cza przewagę i wyzysk żydów i stoi na 
gruncie ściśle narodowym i katolickim. 
— 


- Doniosłe przesilenie. 


Kraków staje wobec zmiany burmistrzą, 
a w obecnej sytuacji przesilenie to oznacza 
i oznaczać powinno, zmianę systemu. 

Pan Friedlein zawdzięczał swój wybór 
tej okoliczności, że wskutek rozbicia ów- 
czesnej rady i wskutek zaciętych osobistych 
przeciwieństw, żaden polity czny kandy- 
'dat nie mógł uzyskać większości; zgodzono 
się zatem na niego, jako politycznie neu- 
tralnego, a bardzo popularnego wśród mie- 
szczaństwa. Ta kombinacja sprawiła, że p. 
Friedlein w czasie swego urzędowania stał 
zawsze po za stronnictwami, a choć żadne 
go wybitnie nie popierało, żadne też nie 
robiio mu wyraźnej opozycji. Może właśnie 
ta obojętność polityczna odjęła rządom p. 
Eriedleina dużą dozę energji, zwłaszcza w 
w ostatnich latach, choć zapewne i pode- 
szły wiek prezydenta, nie pozwolił mu roz- 
winąć żywszej działalności. Mimo to jednak 


„Synowie 


zasługi jego około rozwoju miasta położo- 
ne są niewątpliwe, jak niewątpliwą jest je- 
go osobista uczciwość i bezinteresowność; 
a ci wszyscy, których stosunki zmuszały do 
szukania w prezydjum miasta pomocy 1ra- 
dy, z serdeczną wdzięcznością będą wspo- 
minać uprzejmość, dobroć serca i uczynność 
p. Friedleina. 

Burmistrzem miasta Krakowa zostanie 
według wszelkiego prawdopodobieństwa pro- 
fesor dr Juljusz Leo, obecny pierwszy wi- 
ceprezydent. Zbytecznem byłoby przypomi- 
nać historję ostatnich wyborów miejskich, 
które stronnictwu dra Leo zapewniły więk- 
szość w Radzie; wykazywaliśmy po wiele 
razy niemoralność zabiegów, użytych pod- 
czas kampanji wyborczej, i wielką szkodli- 
wość kompromisu, zawartego przez partję 
ultra-konserwatywną z żydami. Skutki te- 
go nieszczęsnego sojuszu występują już te- 
raz w całej jaskrawości. Pożądliwość ży- 
dowska wzmaga się nieustannie, a więk- 
szość staje się coraz bardziej zawisłą od 
poparcia żydów. Jakie stąd powstają sku- 
tki dla Krakowa, o tem nie potrzebujemy 
się rozwodzić. To też dla nas, — a śmie- 
my twierdzić także dla całego chrześcijań- 
skiego i polskiego Młakowa, kwestja wy- 
boru nowego prezydenta tak się przedsta- 
wia: Jeżeli dr Leo jest związany z żydami, 
jakiemiś jeszcze nieznanemi zobowiązaniami 
i przyrzeczeniami, jeżeli n. p. w zamian za 
głosy żydowskie dr Leo przyrzekł żydom 
miejsce w prezydjum miasta, — czeka go 
nieprzejednana opozycja wszystkich szcze- 
rze katolickich i polskich żywiołów w mie- 
ście. Nie sądzimy zaś, aby jakikolwiek pre- 
zydent, choćby nawet poparty przez chwi- 
lową większość, mógł utrzymać się na swo- 
jem stanowisku, albo coś na niem ździałać, 
jeżeli będzie miał przeciwko sobie rdzenną 
ludność miasta.... 

O ile jednak dr Leo ubiega się o naj- 
wyższy miejski urząd, nie skrępowany ża- 
dnymi zakulisowymi układami, nie wahamy 
się uznać go za najodpowiedniejszego i naj- 
lepiej przygotowanego kandydata, — a do- 
dać należy, że do osobistych kwalifikacyj 
prezydenta przywiązujemy największą wa- 
gę, tylko bowiem człowiek dokładnie ob- 
znajomiony z administracją miejską, osobi- 
ście niezawisły, i zdolny do intensywnej 
a wytrwałej pracy, — potrafi przeprowa- 
dzić sanację naszych opłakanych stosunków, 
i uchronić Kraków od grożącej mu ruiny. 


WOJNA. 


Moment decydujący zbliża się; trzy armje 
japońskie rozstawiono W kształt wachlarza oko- 
ło rosyjskich pozycji, posuwają się zwolna, sle 
nieustannie ku wojskom jenerała Kuropatk'na. 

Pomiędzy granicą koreańską i brzegami mor- 
skimi (Takuszan) a linją kolejową, wzdłaż któ- 
rej rozstawieni są Rosjanie, ciągnie się długie 
pasmo gór, która Japończycy przebyć muszą, a- 
by się wydostać na równinę mandżurską. Góry 
te są przecięte szeregiem wąwozów, a mianowi- 
cie idąc od południa ku północy, wąwozem Szin- 
palin na drodze z Siujan ku Kajping, — Dalin 
na drodze z Siujan do Hajczeng, — Fenszulin 
na drodze z Fengwaaczeng do Hajczeng i Liao- 
jang, Modalin i Motienlin na północ od Sajmatse. 


Kraków, Sobota dnia X Lipca 1904 r. 


Rek XII. 


Otóż armje jenerała Kuroki i jenerała Nodzu 
(Takuszanska) zajęły po całym szeregu dość krwa- 
wych potyczek wszystkie powyższe wąwozy, a 
ich przednie straże maszerują jaż na przeciwnym 
stoku górskiego pasma. Rosjanie, chociaż obwe- 
rowali wąwozy, nie stawili jednak zbyt zacięte- 
go opora i wszędzie cofnęli się ku linji kolejo- 
wej. Oczywiście upłynie jeszcze kilka duj, zanim 
„gros“ wojsk japońskich wraz z pociągami przej- 


dzie góry. 


Zresztą Kuroki i Nodzu mogą postępować 
naprzód tylko w miarę posauwania się armji je- 
nerała Oku, ażeby w danej chwili i danym punk- 
cie połączyć się i wspólnemi siłami zgnieść Ku- 
ropatkina. 

O: siłach Japończyków krążą bardzo odmien- 
ne wersje. Przypuścić można, że mają oni dzie- 
więć pełnych dywizyj i tyleż brygad rezerwo- 
wych, eo razem przedstawia około 150.000 wal- 
czących. Oprócz tego dwie dywizje obiegają 
Port Artura, dwie inne są w drodze z Japonji. 
Armja Kuropatkina jest słabsza i nie dochodzł 
do 120.000 ludzi, gdyż wódz rosyjski musiał 
pozostawić 30.000 iudzi w Porcie Artura, i dru- 
gie tyle w okolicach Władywostoku. 

Spotkanie przeciwników musi nastąpić za ty- 
dzień, o ile nie staną na przeszkodzie deszcze, 
które przez lipiec zmieniają Mandżurję w jedne 
wielkie bagno. Być jednak może, że Kuropatkin 
zechce uniknąć stanowczej bitwy i cofnie się de 
Charbine. Zdaje się jednak, że jest już zapóźno 
na taki manewr. 


Marszałek Oyama. 

Marszałek Oyama (w wymawianin akcentuje 
się O) mianowany został wicekrólem Mandżurji 
na ezeas okupacji kraju przez Japończyków. Oya- 
ma był już naczelnym wodzem w r. 1894 i pod 
jego egidą, choć nie pod jego osobistem dowódz- 
twem, zajęto wówczas Port Artura. Brał on n- 
dział w wojnach europejskich w r. 1870, a wr. 
1877, jako attaché przy sztabie rosyjskia. Za 
zasługi w wojnie 1894/95 peduiesiono go do go- 
dności markiza. Nawiasowo dodać można, że 
określenie tytułów japońskich dygnitarzy — wice- 
hrabia, hrabia, margrabia, książe — mają sna- 
czenie tylko dla cudzoziemców. W Japonji bo- 
wiem znają tylko szlachtę, kasoku i krewnych 
(w najszerszem znaczeniu) doma eesarkiego, ku- 
ge i oznaczają rozmaite rangi poprostu liczbami, 
a więc srlachcie pierwszej, drugiej i t. d. klasy. 
Nierzadko przodków jakiegoś szczególnie zasłu- 
żonego męża, podnosi się po Śmierci do czwar- 
tego lub piątego stopnia. Oyama należy więc do 
najwyższej szlachty i jest ulubieńcem cesarskiej 
rodziny. Jego willa przy Nnmadzn u podnóża 
Fudzijamy, graniczy z willami następcy trona i 
kilku daimiów. Żona marszałka zajmuje w dwor- 
skiem towarzystwie stanowisko przodnjące. — 
W czasie pokoju, w okolicznościach, wymagają- 
tych reprezentacji, nie wywiera Oyama szcze- 
gólnego wrażenia, natomiast w polu ma być peł- 
nym jowialności i ujmuje wszystkich swoim szcze- 
rym humorem. Podobnie jak Kitchener jest on 
więcej organizatorem niż żołnierzem, choć i te 
sukcesy organizacyjne zawdzięcza podobno talen- 
tom swoieh podwładnych. Chociaż i to jest tak- 
że talent niemały: faire travailler les autres, 

W każdym razie jest to charakterystyczne 
dla Japończyków, że dopiero teraz, tak długo po 
rozpoczęciu wojny, jednego z najsłynniejszych 
jenerałów wysyłają na plac bojn; podobnie w r. 
1895 tak długo trzymali w Hiroszima gwardję 
i księcia Komatsu, głównodowodrącego, aż w Si- 
monoseki rozpoczęto układy pokojowe. 


Męty polskie w Wiedniu. 


Bohaterowie najnowszego skandalu polskiego w Wie- 


dniu. — Są oni dobrze znani w Krakowie. — „Ój- 
ckulek* i „córeczka“. — „Mamunia* w domu „narze- 
czonego*. — Szereg skandalów polskich w ostatnich 


ź dnia 2 lipca 


latach. — Brak ocharantcru. — Jax Niemcy W;zy 
skoja błędy jednortek za szzcdę zsroiu pilskiego. 

Nass korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Mieszkańcom Krakowa przedstawiać bohate- 
rów najnowszego skandala polskiego na bruka 
wiedeńskim nie potrzeba ! 

Znani są oni niestety zbyt dobrze poważne- 
ma, z pozorn tak spokojnemu grodowi Podwa- 
welsziemu: i owa pani Włodzimierska, która na 
dworeu Północnym w Wiedniu zaatakowała we 
wtorek wieczorem swego „cojea“ i ów „ojciec* 
hrabia Milewski, a którego „nerwy“ stanowczo 
nie są w porządku i owa mama Płachecka, któ- 
ra resyduje teraz na Habsbarger- Gasse w apar- 
tamentach „narzeezonego* swojej córuni, pana 
Barbera z Bukowiny. Jeden chyba pan Barber 
jesacze nie zapisał się w pamięci Krakowian, 
leez on jest najbardziej pożałowavia godną figu- 
rą w całem tem zajściu. 

Młody, głapi chłopak, który już teraz poznał, 
tle to kosztuje pod każdym względem obracanie 
się w takiem towarzystwie, jak pani Włodzimier- 
ska, mawa Płachecka, i t. p. 

Nam przychodzi żałować, że bohaterami no- 
wego skandalu w Wiedniu są znowu Polacy. 
Trzeba bowiem przyznać, iż w ostatnich paru 
latach fatalnie się nam wiedzie na braku wie- 
deńskim. 

Pan Marjan Bogdanowicz, szambelan, hojny 
amfitrjon wiela polskich ekscelencyj, za oszustwo 
dostał się do kozy. Przedtem samobójstwo zna- 
nego w Wiednia posła Wiktora narobiło niema- 
łego szumu. Potem Józef hr. Potocki jednej no 
cy przegrywa w klabie miljony. Następnie „hra- 
bia“ Sarnecki i hr. Edmund Potocki zasiadają na 
ławie oskarżonych za oszustwo, przyczóm trybu- 
nał w obu wypadkach wydaje wyrok potępia- 


JĄCY: 

To wszystko tylko w ciągu dwóch lat, 1902 
i 1903-go rokn. 

W roka bieżącym skandale polskie na braka 
wiedeńskim sypią się niby z» rogu obfitości. 
A więc sprawa dra Józefa Orłowskiego, jeszcze 
nie zakończona i ciężarna rozmaitemi wielce nie- 
przyjemnemi rewelacjami. Dalej zprawa posła 
Wilka. Jeszcze dalej niedokończona sprawa po- 
ała Walewskiego, z którą się wiążą inne jeszcze 

a. 
eraz znowu mamy tę ohydną sprawę Mi- 
Jewskiego z Włodelulorską, Irda 

Defraudantów, oszustów, kokoty, narwańców, 
łajdaków, sznierów posiada każdy naród w ke- 
żdej warstwie społecznej. Nie jesteśmy wyjąt- 
kiom! Zastraszającem jest przecież, iż ta demo- 
ralizacja sięga coraz to szerzej i wyżej. Jestto 
dowód spaczenia silnej woli, dowód zaniku cha- 
rakterów, dowód, że w wyższych sferach społe- 
cznych zanika poczucie odpowiedzialności wobec 
rodaków. 

Okolicznością obciążającą jest fakt, że te 


CYGARNICZKA 


przes 


Artura Gruszeckiege. 


76 (Ciąg dalszy), 

— Drwisz z przepisu, a wiedz, że gdym się 
pozkarżyła dyrektorowi, to asystent wyleciał ze 
sal i mam spokój. 

— Jeden ustąpił, a przyszedł drugi, — mô- 
wił spokojnie, — i zawsze ta sama historja się 
powtórzy, póki wy robotnice będziecie zależne 
od wąsów dozorcy. 

— Nieprawda, — zawołała zaczerwieniona 
u jąc, że Sobek miał jednak słuszność za sobą, 
on dozoruje wagi, roboty, czasu, a po za tem 
wolną jestem. 

, — Tylko zawsze cygarniczką, — rzekł z od- 
cieniem goryczy, bo choeiaż nie wiedział dlacze- 
go, ale przykro mu było, że Stasia w tej fa- 
bryce. 

Szymon widząc, że spór staje się zawzięty 
przemówił. 

— Sobku to ci powiadam i ręczę słowem, iż 
Staszka pamięta jako jest córka rybacka i nie 
zrobi nam wstydn.. a że pracuje we fabryce, to 
jej nie krzywdzi wcale, owszem ja chwalę, bo 
matkę i rodzinę całą utrzymuje. 

— Dziękuję wam ojcze Szymonie, — rzekła 
matka rozezniona obroną, 

— I ja bardzo dziękuję, — dodała Stasia, — 
gle nie mi nie zależy na zdaniu Sobka, — spoj- 
rzała z dumą, — tyle już złości i krzywdy do- 
znałam, że jedna więcej już mnie nie boli. 

Jednak chociaż tak mówiła, każdy mógł po- 
znać po wypiekach na twarzy, že mówi to nie 
z dumy i uporu, ale z bólu i cierpienia. 

Przykro było Sobkowi, że niemile dotknął 
Stasię, podał jej rękę: 

— Nie miej żalu Staszka, bo xe serca mówi- 
łem, jako mi żal ciebie, boś mi się spodobała, a 
szarpią cię języki. 


„GŁOS NARODU: 


skandale tak często rozgrywają się w Wiednia. 
Do wielkiego miasta jako do sbłornika zgnili- 
sny obyczajowej ciągną chętnie „ptaki niebie- 
skie", licząc, że wśród miljonowego tłuma ła- 
twiej znajdą żer i prędzej potrafią się ukryć, 
aniżeli w stosunkowo niednżych miastach pol- 
skich, gdzie ludzie żyją patryjarchalnie i gdzie 
jeden drugiego zna niby łysą kobyłę. 

Prasa wiedeńska, niemiecka wogóle nie 
uwzględnia tej siły przyciągającej , jaką wielkie 
miasta wywierają na plagastwo moralne. Udaje 
ona, że owi Sarnecey, Włodzimierscy, Bogdano- 
wieze, Orłowacy i t. d. — to przedstawieiele 
typowi społeczeństwa polskiego , że ich grzechy 
gą grzechami każdego z nas. 

W walce, jaką Niemcy prowadzą z Polakami, 
nie wystarcza im, że nas wynarsdawiają, odbie- 
rają swobody polityczne i język, że zakazują 
nam kupować ziemię, że katują dzieci, nie! oni 
chcą nas jeszcze poniżyć w oczach świata i w 
przekonaniu własnem, przedstawić nas jako hor- 
dę zdemoralizowaną, którą dla dobra wyższej 
kultury należy wytępić doszczętnie, jak się tępi 
robactwa plugawe. 

Takie figury, jak Bogdanowicz, jak Orłowski, 
jak „ojciec* Milewski i „córunia* Włodzimier- 
ske, pomagają Niemcom w ich robocie ohydnej. 

Sprawa Włodrimierskiej i Milewskiego zapeł- 
nia szpałty prasy wiedeńskiej. Całe szpalty wy- 
pełniono rozmaitemi pikanterjami o „polskiej“ 
piękności i o „polskim* hrabi. Ba! nawet mawa 
Płachecka udzieliła posłuchania  reporterowi 
„Kremdenblattn* i wywiad z tą zacną matroną 
zajmaje niemal szpaltę owej gazety. 

Lekarstwo przeciwko tej zgniliżałe leży w 
nas samych. Więcej hartu dacha, więcej poeza- 
cia obywatelskiego, więcej pracy nad młodem 
pokoleniem, a źródło „polskich bradów“ o tyle 
przynajmniej wyschnie, że przybierze rozmiary 
normalne, niestety, nieuniknione. Ludzie zawsze 
pozostaną ludźmi. 


ZE SWIATA. 


Spadek po królu Aleksandrze. Osta- 
tni skt dramatu rozegra się obecnie w Biało- 
grodzie. Oto zlicytowane będą publicznie meble 
po zamordowanym królu serbskim Aleksandrze. 
Ogółem zajmują meble siedm pokojów, licząc 
w tem sypialny. W pierwszym pokoju jest gar- 
nitar do pisania, w rogu abrojownia królewska, 
złożona z 25 do 30 sztuk broni. Uderza tutaj 
fotel bujany z dywanem, haftowanym własną rę- 
ką królowej Dragi. Kilka obrazów wątpliwej 
wartości i sztychów wisi na ścianie. W dragim 
pokoju mieści się sypialnia. Łóżka rozebrane. 
Obok leży pościel z pąsowemi kołdrami. Marmu- 
rowa umywalnia stoi w rogu. Następnie idzie 
gabinet króla z japońskim przyborem do palenia 


— (Cadzym daruję, ale nie swoim, — odparła 


chmurna, a położywszy rękę swoją na jego ręce 
zaraz ©ofnęła. 

Spostrzegła to matka Sobka, a jako dbała o 
gości gospodyni rzekła : 

— Nie miej Staszka żalu do niego, raptus 
jest, zawadjaka, ale serce złote. 

— Byle się raz ust.tkował, — mruknął oj- 
ciec. 

— Moiściewy, — zaczął Szymon, — młody 
jest, to i szami, ale naleje ma stę wody w uszy, 
inny zostanie. 

— Eh, ojcze Szymonie nie boję się wody, bo 
ona mnie zna i ja ją, nie zrobimy sobie też krzy- 
wdy, — śmiał się. 

— Byleś nie jechał w piątek, — rzekł Ka- 
gik półgłosem. 

Dosłyszała to matka i spytała żywo: 

— O jakim piątku to mówisz, — gdyż wie- 
działa iż każdy rybak przez piątek, sobotę, nie- 
dzielę siedzi w domu, więc przeczuła coś niedo- 
brego. 

— To było tak, — zaczął Kasik mimo zag- 
ków Sobka, — Jacek Grzędelski opowiadał, że 
na wielki piątek rozwydrza się moe djabelska... 
a Sobek wybiera się na połów. 

— Także coś nowego — zawołała matka — 
ani mi się waż, nie na to cię hodowałam. 

— Chyba skóra cię Świerzbi — odeswał się 
Szymon — bo i ja chwalę Śmiałość, ale nie pró- 
buj Opatrzności. To dzień pokuty i pokory, a ty 
wyzywasz moc czartowską... to grzech. 

— Dałem słowo, to pojadę, bo mówić będą, 
że się zastrachałem. 

— (o innego ludzie, co innego słe. Nie to- 
bie się mierzyć, jakoś wielki grzesznik | bez mia- 
ry sadufany. 

— (o ma być, to i będsie — zaśmiał się — 
nie zabroni ml żona albo kochanka, bom wolny 
jest jako ten ptak. 

— A matka to ei nie? — spytała z żalem. 

— Ojców poważam i szanują... sie 605 maie 
ciagnie spróbować. 
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i błarkiem Królowej. Znajdaje się ta garnituc 
salonowy, kryty zleloao. Jest jeszese otomana, 
na której lubił spoczywać król Aleksaader. Dwa 
fortepiany, w tem jeden hebanowy, wraz z dro- 
biazgami porcelanowymi ustawiono osobno. W je- 
doym pokoju zgromadzono garderobę króla i kró- 
lowej, pomiędzy zaś intemi znajduje się tataj 
strój ślubny Dragi. Przedmioty uszkodzone, jak 
wiadomo, usunięto od licytacji. 


k 

Auto da f6—fortepianów. Zjazd ama- 
rykańskich fabrykantów fortepianów w Atlantie- 
City, w stanie Naw-Jork, achwalił spalić publi- 
cznie 200 fortepianów starego systema, nagro- 
madzonych w ich składach, aby nie wypuszczać 
ich na rynki i nie pozwolić na zniżkę cen. Ocy- 
ginaine „auto da fe* odbyło się nader uroczy- 
ście: urządzono tańce przy dźwiękach „deli- 
kwentów" i sypano hojnie wśród publiczności... 
reklamę drukowauą dla „adoskonalonych instru- 
mentów“ — „wouder of the age" — eudów ata- 
lecia. W końcu zaniesiono nieszczęsne fortepia- 
ny na stos... Jesteśmy pewni, że niejeden z tor- 
turowanych przez fortepiany — zwłaszcza przez 
ścianę — czytelników westchnia serdecznie: „Ach, 
"Riri i ja nie mogę urządzić podobnego: „auto 

a fél...“ 


a = 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Nawiedzenie NMP. 
i Ottona biskupa wyznawcy; w niedzielę Krwi Pana Je- 
zusa, Anatola i Heljodora biskupów wyznawców. 

Kalendarzyk astrenomiczny. WnahOd siańcą ył się 
daić o godz. 8 mina 07, zachód przypada o goût. 7 miis 
aut 49, długość dnia godzin 16 minat 18 


JKupujeie tylko u Chrześcijan ! 


Mianowanią w szkołach średnich. (Dok.) Da- 
lej zamianował minister wyzsań i oówisty następnją- 
cych prowizorycznych nauczycieli i nupleatów rzeszy” 
wiatymi nauczycielami: dra Tad. Sinke z Podgóra 
dla gimn. św. Auay w Krakowie, W. Szychulskiego 
z Sambora (przy nadaniu „voniam aetatis“) dla pol- 
nkiego gimn. w Taraopolu, B. Bandrowskiego ze Liwo- 
wa dla gima. II w Rzeszowie, K. Sosaowskiego z 
Krakowa dla Nowego Sęoza, Wł, Jankowskiego za 
Lwowa dla szkoły realuej w Śaiatyaie, J. Czrtow- 
skiego za Lwowa dia Sanoka, Fr. Nowostawskiegy z 
Rzeszowa dla II gimn. w Rzeszowie, dra Zagujew- 
skiego dla II szkoły realnej wo Lwowie, J. Pęcaka 
n Krakowa dla II gima. w Rzeszowie, O. Haadsika 
z Czeraiowiec dla gimn. raskiego w Tarnopolu, Sii- 
bińskiego z Przemyśla do Sambora, J. Wiśaiewskie- 
go dla szkoły realnej w Krośnie, D. Wajcoowicza s 
Rzeszowa dla gimn. w Stryju, Ant. Hoborskiego 4 
z Krakowa dla gimn. w Brzeżanach, M. Rxdomskie- 
go z Przemyśla dla gimn. w Jaśle, K. Stratyńskiego 
se Stanisławowa dla gimn. polnkiego w Kołomył, dra 


— Złe eię kusi — rzekła matka — wyspo- 
wiadaj się, to cię minie. 

— Dobrze... niech i tak będzie. 

Pogawędzilił jeszcze ehwilę, a że batelki były 
wypite i pora późna rozeszli się tedy. 

Stasia przyszedłszy do mieszkania rozbierała 
się szybko i pędziła Julkę do sna. 

— Co ci się tak śpieszy — mówiła Julka — 
przecież jutro masz; wolae. 

— Wolne, albo i nie... sama nie wiem, ale 
chee ml się spać. 

Już matka lampę sgasiła i układła się, gdy 
nagle Stasia spytała : 

— Mamo, czy Wielki Piątek niebespieceny ? 

— Pewno, kiedy tak mówią — odpowiedsiała 
senna — Śpij, nie gadaj. 


XXI. 


Nad ranem jeszcze kury nie płały, gdy oba- 
dziła się Stasia, przewracała się s boku na bok, 
kręciła się na łóżka, ala już usnąć nie mogła. 
Ciągle przed oczyma miała Sobka, ładnego, smu- 
kłego, patrzącego na nią niebieskiemi błyszczą - 
eemi oczyma. Wspomniała gdy wziął ją na rę- 
kę i przyciskająe do siebie niósł przez błoto... 
mocny jest, ale i wesoły... Tylko potem w cza- 
sie wieczerzy drwił z niej i z cygarniezek, zdaje 
mu się, że każda umizga się do dozorey, asy- 
stenta, werkmajstra... a jednak tak nie jest. Czyż 
wszystkie cygarniczki umizgają się, robią słodkie 
oczy? Musiała jednak wyznać, że tylko brzydkie 
i starsze, nie spojrzą na przełożonych, a młodsze 
inaczej... t Pia 

Wprawdzie ona zachowuje się przykładnie, ge 
względy nie dba, nie szuka spojrzeń dozorców..- 
a jednak ten Krażik... 

Nie zachęcała go do umlsgów, to prawda, ale 
pozwoliła się Śelskać, całować, nawet sama go 
pocałowała... E) 

Kto wie, czy z czasem nie będsie taką jar 
inne cygarnieski.. dsiś może jeszece każdemu 
spojrzeć śmiało w oczy... i wierzą jej ludsie- 


(fing dalszy nuttąpi).. 
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Am. Zomnieziego re Lwowa dia I gimse, w 'Larno- 
wte, G. Lesncderskiego z Szmbcia dla II gimn. w 
Tarrovie, W. Turosza z Rzeszowa dla gima. polskie- 
go w Tarnopolu, Ant. Nowaka (pry udrielenin „Va- 
aiam aetatis) z Jarogiawia dla srkoły realnej w Ja- 
rosławiu, J. Machnowskiego z Rzeszowa dla I gimn. 
w Rzeszowie, J. Jarosza z Krakowa dla gim». pol- 
skiego w Kołomyi, J. Schadera dla I sık. realn. ve 
Lwowie, dra Ant. Korczyńskiego ze Stryja dl» II 
sık. realn. Ww Krakowie, J. Kczata z Krakowa dla 
srk. real. w Krcśnie, Arm. Bolardę ze Lwowa dla 
ssk. real. w Tarzopclu, T. Rozmuskiego z Krakowa 
dla tzk. real. w Jarozławin i dra Jareckiego dla II 
szk. rea], we Lwowie. 


Mianewania. (Tel.) „Gareia Lwowska” ogłasza: 
Ministerstwo bandln zamianowałe przy departamencie 
rach. dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie cf jeła 
Antoniego Wernera rewidentem, zaś asyntertów Wia- 
dysława Kultysa i Kurimierza Kwiecjhskiego ofi- 
ejałami. 

Presydjum kraj. dyrekcji sksrtu vamianowtlo 
koncepistów skarbu, Józefa Rodzosis, Al-VFsindia Ba- 
ranieckiego, Mieczysława Ssymańszi go, Ted-nusza 
Głaczyńskiero i dra Józefa Kidelheita bomisarsami 
skarbu w IX klasie rangi, a praktyke. tów koncepio 
wych Astopiego Miarkę, Józcfa Kuztvka, Karola 
Golonkę i Antoniego Moszezyńskiego, koncepistami 
skarbu w X klasie rangi. 

P. Namiestnik zamianowsł asystertx rachrnkowe. 
go Feliksa Urbańskiego, cfŃojałem  renchurkowym, 
a kancelistę namiestnictwa Ignacego Siankiego i prak- 
tykanta rachunkowego, Tadeusza Kerekjartę asysten- 
tami rachunkowemi w departamencie rach. namiest- 
nictwa. 

FP. namiestnik zamianował kancelistów pamiestnie- 
twa, Jana Miozina, Władysława Toruńskiego i Tytn: 
sa Remytyłowioza sekrctrrzami powistowymi, a Kazi- 
mierza Bautrę, Michała Steckiewicza i Franciszka 
Święchowioza, (fiojałami namiestnictwa. 


Tarnów 30 czerwca. Egzamia dojrzało- 
ści w I c. F. gimnasjnm w Tarnowie. Do egzaminu 
mstnego zgłosiło się 68 ucwniów publicznych i 9 ek- 
stermistów ; razem 77. Za dojrzałych z odznaczeniem 
uznano 16 uczniów gublicznych, bez odznaczenia 44 
uczniów publ. i 3 ektternistów , razem 47. 

Swiadectwo dojrzałości otrzymali: Badowski Jó 
zef, Barszcz Józef, Bartkiewicz Alojzy (ekstern.) Bą- 
kowski Ludwik (z odzn.), B bak Antoni (z odznacz.), 
Bodurek Stenisław (ekster.), Borueh Andizej, Brach 
Stanisław, Bryl Jan (z odznacz.), Daniel Jerzy, Dzia: 
ło Michsł, Kllend Henryk, Faber Tadeusz, Gallas Ka- 
zimierz, Gawreński Piitr, Gerirger Józef, Głus'ek 
Francisack, Gćrski Adsm, Graberypski Jan (z odzn.), 
Hersbaum Hohne, Juda Maurycy, Keziród Józef (2 od- 
rnąezeniem). Kempski Józef, Konsx Maksymiljen, Bro- 
nenberg Michal, Kuśnierz Bronisław, Kuta Jan, Kwi- 
czala Henryk, Machajski Stanislaw, Mahler Salomon, 
Menderer Mieczysław, Merderer Otto, Mikulszi Anto 
ni (ekstera.), Nagirzański Jan, Nelken Benedykt, 
Heumann Hermak, Odziowek Antcni (z odzBaczeniem), 


Orzech Józef (z odzn.), Oświęsimahi Bronisław, Pa. 


„8ŁGS NARODU- 


bisan Jsa (s odan.), Pawłowski Zygmnat, Pękalski 
Zygmunt, Prawi» Issak, Rosenberg Gdalje, Rudnicki 
Stanislaw, Sajdak Jan (s cdn), Schdafeld Simche, 
Simm Kezlmiers (z cdzn.), Spilchsczek Kamil, Syper 
Michał (z odznacz.), Szado Leon, Szifarz Stanisjaw, 
Szumowski Paweł, Tebean Karel, Wsrzermanv Efroim 
(z odzn.), Wielgus Jan, Wiśniewski Joljan, Witeow- 
ski Franoiszek (z odzn.), Wójcicki Bronisław, Wró- 
bel Józef (a odin.), Zsehara Jan Kanty, Zagórowski 
Zygmunt (z odzn.), Zaklika Wulerjan (z cdzn.). 


Pozswolcno poprawić po ferjach egzamin 8 ucz- 
niom publicznym i 4 ebsteraistom; reprobowano na 
rok 1 eksternistę ; odstąpił od egzeminu I ekster- 
niste. 

Pierwszy egzamin dojrzałości w szko: 
le realnej w Tarnowie rakcńczył się szkolną uroczy- 
słeścią, poderas biórej przemawizł radca dworu pan 
Frenko, dyrektor srkcły pen Trochznowski, a imie- 
niem materzystów p. Fizncis ek Kostełecki. 


Z» dojrzałych zcstsii urneni: Albrecht Stefan, 
Andius'ewiecz Ferdynand, Chelewiński Józef, Feiwel, 
Jotjcar, Gässe) Chazkel, Gottlieb Chaim, Kostelecki 
Francisuk (z odz».), Konik Ludwik, Majewsti Sta- 
nieiaw (z odza.), Msniee*i Romusld, Olszawski Jan, 
Pcdgór.ik Adam, R thenberg S:lomon, Stark Rubin, 
Strzeik Stanisław, Wet Abrsh:m, Zagórski Antoni, 
aka, Naftali (ekstern.), W: hlreuth Dawid (ekster 
n sta). 

Do tazem'nu poprawczego po ferjach przeznacz?- 
no 4-ch uczniów publiczny. h. Jednego ekste roiste re- 
probowaRo xa rok. 


Z Krosna piszą nam: (Tow. kopsumeyjne, Tow. 
pedsgcgiozee, T. S. L, „Elcuteria“, Wystawa po- 
wiatowa krcśnieńska,) Do liczaych miejscowych sto- 
wsrzyrzeń przybywa nowe, będące na czasie, mające 
atrzedz interesów garści inteligencji, żyjącej z grosza 
peEsyjnego. 

„Tow. konsumcyjne* ma w Kroście do sdziałania 
bardzo wiele, wszelkie więc usnznie należy się ini- 
cjatorom i pracującym nad Zreslizoweniem uchwalo- 
nych wniosrów. Statut Tew. konsumcyjnego, (praco- 
wsny przez p. Z. Bocheńskiego, prześle się niebawem 
do ratzierdzenia. Do komitetu crganizujscego należą 
PP.: Bocheński Z., Brzostowicz E., Malis H., Szal 
M., dr Śląszka W. 

W tutejszym oddzisle Towarz. pedagogicznego od- 
były sę wybcry nowego zarządu na tr.y lata. Pre- 
sesem zcstał wybreny tut. inspekter okręg. p. Jan 
Widlsrz, wiceprezesem p. W. Msnierski, kierowniz z 
Jedlicza, setretsrzem p. Bchaczyk Kez., skarbnikiem 
p. Wanst J. Do wydziału weszli: pp. Miętus, Mer- 
cik i Weisser feld. 

Tow. prdsgcgiczne zayiącuja BORE BIOWFIZ7S%8- 
nie: „Okręgową samopomce nauczycielską“, opartą 
na podwalłinach statutu, opracowanego przez wicepre- 
zera p. Manierskieyo. 

„Tow. Szkoły ludowej“ jednak wybija się s po- 
śród innych na pierwszy plan, dzięki rzutkości pre- 
zesa pref. Wł. Pietrayckiego. Jego to i rejenta p. 
Mrrcinkiewicza staranicm należy zawdnięczić, że fə- 


Hough |Conway. 


W OBJĘGIACH NOCY, 


Przekład z angielskiego H S. 


2 (Ciąg dalszy). 

Postawił mnie tyłem do okna i trzymał prze- 
demną świecę napeloną. Wszystkie te przygoto- 
wania wydały mi się zabawne; miałem chęć śmiać 
się, lecz poważna i zmartwiona twarz ojca po- 
wstrzymała mnie od tego. 

Po skońezonem badaniu pan Jay zwrócił się 
do mojego ojca. 

— Trzymaj pan Świecę tak, jak ja trzymam; 
niech oświeca najpierw oko prawe. Teraz, panie 
Vaughan, co pan widzi? Ile świec, chciałem po- 
wiedzieć? 

— Trzy; najpierw tę, która jest w środku, 
mała, błyszeząca, lecz przewrócona... 

— Tak, teraz sprobój pan drugiego oka. Ile 
ieh jest? 

Ojeiec mój patrzył długo i uważnie. 

— Widzę tylko jedną — rzekłem — nej- 
większą. 

— Jest to próba, sposób dawny, dsiś pra- 
wie zanieehany, lecz nieomylny. Chłopiee jest 
dotknięty kataraktą soczewki. 

Słowa te zabrzmiały okrutnie w moich uszach 
i odjęły mi wszelką ochotę do Śmiechn. Spoj- 
rzałóm na ojca i Żdziwił mnie wyraz ulgi ne je- 
go twarzy. 

—, To może być nsnaięte przez operację? — 
rzekł. 

— Ma się rozumieć! lecz podług mojego zda- 
nią, lepiej nie rusrać ehorego oka, dopóki dru- 
gie zdrowe. 

— Czy jest niebezpieczeństwo ? 

— Zawsze jest niebezpieczeństwo, żeby eho- 
roba nie przeniosła się na zdrowe oko, lecz być 
może, iż do tego nie przyjdzie. Przyjdź pan do 


s dnia 3 liper 8 


siya połączony s tombola doszedł de skutku i kasie 
T. 8. L. przysporzył dość grorza. 

Szkołę w Hucie polsńskie; już pokrywają, do ka: 
pliey uzyskał prezes p. Pie'rzycki ołtarzyk od znane« 
go artysty-rzeźbiarza p. Leika s Krosaa, kielich 
mszalny od ks. W. Bieli, katechety semin. naucz., od 
ks. bən. Wojtalika xe Żmigroda 200 k. 

Dnia 19 b. m. wygłosi? cdczyt p. Gsden Ge- 
droyć, delegat głównego zarządu „Elen'erji* lwow- 
skiej. Odezyt prelegenta, oparty na najnowszych bs- 
daniach naukowych, wywarł pewne wrażesie i po- 
działał silnie na zebraną publiczność. — Wiele osob, 
jako nowi członkowie zgłanzeją wię do prezesa p. 
Parfińskiego. 


Z powcda licznych wystaw, jarmarku wyrobów 
krajowych ete. po głębszem zastanowieniu się po- 
stanowiono odroczyć do roku przyszłego wy- 
stawę powiatową krośnieńską. 

Pod przewodnictwem radcy p. Medazda Kaweckie- 
go odbył się w tutejszem reminarjum nanczycielskiem 
egzamin dojrzałości uczniów publicznych tegoż zzkła- 
du. Gespodarzem IV. roku był prof. Pietrzycki. Za- 
siadało do egzaminu dojrzałości 38 abiturjentów. — 
Otrzymali ńwiedectwa dojrzałości : 

Bernard Władysław (z oózn.), Becker Schmiel, 
Gerlach Leonard, Górski Kerel (s odzn.), Gross Stan., 
Habka Brom., Jagieła Jan, Jaracz Astoni, Jaśkiewicz 
Jan (x cdza.), Kaszowicz Jan, Konieczny Kazim., Ko- 
pacz Antoni, Kwieciński Adolf, Lenartowicz Jaljan, 
Mezer Stan., Nowak Antoni, Obara Bron., Pakoss 
Alojzy, Pykoxz Aieks., Raus Keim.. Rączka Józef, 
Roman France., Samoski Jan, Sibiga Bron. (4 odzn.), 
Subik Andrzej (z odzn.), Szezygicł Michał, Tor Jóref 
(z cdzm.), Traka Wład., Trzeciak Jan, Wykus Lesn, 
Zajdel Jan. Pezwolono 6 uesniom poprawić z jedne- 
go przedmiotu, 1 reprobowany nn rok. 

Egzamin dojrzałości eksternistów odbędzie się w 
lipou. Zgłosiło się 4 ekaternistów i 28 eksternisiek. 

Łęka par Siedlce. Przed 3 tygodniami zaginął 
chłopiec 23 lat liczący, niemowa, Wzrostu średniego, 
oczy Gzarte, włosy, wąty i feworyty ciemne, rzadzie, 
miał na sobie na sobie 2 bluzki ciemne, czapkę włócz- 
kową zimową i buty dobre nowe. Widziano go w po- 
wiecie grykowskim, następnie gorlickim i tamże ślad 
po nim zsg!nał. Kto go odstawi do gminy Łaska lub 
da znać o nim, dostanie wynagrodzanie. 

Zakład naukowy. Zskonnioe Nawiedzenia Naj- 
świętszej Marji Panny, dawniej Wileńskie, późaiej 
zamieszkałe w Wersalu, obecnie osiadłe w Jaśle na 
Górce Nawiedzenia za miestem, gdzie powietrze zdro= 
we i przestrzeni dużo, otworzyć mają Zakład nauko- 
wy z początkiem szkolnego roku od pierwszego wrzos 
gnia 1904. 

Biiżgazch iuformacji udzieła na żądanie przełożo- 
292a Zakonu. 

Zakończenie roku szkelaegő w zakładzie sierot 
i ubogich fandacji St. hrabiego Skarbka w D:oho- 
wyżu. — W zakładzie imienia Skarbka w Drohowy- 
tu, w którym wychowuje się 360 sierót i znajduje 
schronienie 50 riarców, odbyła się onegdaj uroczy- 
stość dorcesnego popisu. W uroczystości tej wzięli 


mnie przy pierwszej  wskazówee.... i= Żegnam przed straceniem, wybrać sobie ostatni posiłek. 


pene. 

Sławny specjalista wyprowadził nas i powró- 
ciłem do mojego zwykłego życia w szkole, dość 
spokojny, ponieważ nie czniem Żadnego bóla. 
Jednak rok nie upłynął, a na jedno oko prawie 
zupełnie nia widziałem, lecz mogłem jeszcze do- 
stutecznie widzieć wszystko okiem, które mi po- 
zostało. 

Ale prrypomniełem sobie każde słowo dja- 
gnozy pana Jay, gdy meły wypadek zmusił muie 
do zawiązania bandażem oka zdrowego, wtedy 
dopiero zrozumiałem niebezpieczeństwo, na ja 
kie byłem wystewiony i od tej pory poezułem, 
że wróg, który nie będzie miał nademną litości, 
czyha berustannie na tę chwilę, aby się rzucić 
na mnie. 

I te straszną chwila nadeszła. 

Ślepota ogarnęła mnie prędko, daleko prę- 
drej, niż ma zwyczaj to robić; jednak dużo eza- 
su upłynęło, zanim chelałem przypisać zmia- 
nę w moim wzroku czemu innemu, jak chwile- 
wemu osłabienin. 

Byłem wtedy daleko, bardzo daleko od mo- 
jego kreju, w okolicach, w których podróżuje 
się wolno. Nie chcące skrócać przyjemności przy- 
jaciela, który mi towarzyszył, nie nie mówiłem 
przez kilka tygodni o gwałtownym postępie eho- 
roby. W końcu nie mogłem dłużej ukrywać. 
Skierowaliśmy się w powrotną drogę do Anglji. 

Gdy przybyłem do Londynu, wszystkie przed- 
mioty widziałem jak przez mgłę, szaro, niewy- 
raźnie. Nie mogłem we prawie rozróżnić. 

Udałem się do mojego sławnego okulisty. 

Nie było go w Londynie. Przeszedł ciężką 
chorobę i miał powrócić dopiero za dwa wie- 
siące, a przyjmować chorych — jak sam odxy- 
Ske zupełnie zdrowie. 

Całą moją nadzieję położyłem w tym czło- 
wiekn. Prawda, byli sławni okuliści w Londynie, 
w Paryżu i w innych stolicach; lecz wierzyłem, 
że jeśli mogę być uratowany, to tylko przez jə- 
dnego pana Jay. Szanują zwykle przywidzenie 
umierających; pozwalają zbrodniarzom nawet, 


Miałem więc prawo wybrać dla siebie chirurga 
i czekać, otoczony eiemnością, aż pan Jay bę- 
dzie mógł zająć się znów leczeniem. 


Opóźnienie to było jednak szaleństwem. Nie 
minął miesiąc, straciłem wszelką nadzieję, 
a przy końcu sześsin tygodni wszystko się skoń- 
czyło... 

Byłem ślepy! Ślepy! Ślepy ! Ślepy na zawsze. 

Czułem się tak zniechęcony, bez najmniejszej 
odwagi, iż nie chciałem się poddać żadnej ope- 
racji. Na co się zdało walczyć z losem? Wsrak 
byłom skazany na całe życie... 

Teraz możecie sobie wyobrazić w jakim się 
stanie znajdowałem, po kiiku pierwszych tygo- 
dniach ciągłych ciemności, gdy podczas nocy 
beazennych przywoływałem śmierci, jako jedyne” 
go wybawienia. Jeżeli tego nie pojmujecie, za- 
pytajeie kogokolwiek, kto wzrok stracił; on wam 
powie czego doświadczał, gdy cios taki w nie- 
go uderzył; on zrozumie całą wielkość mojej 
rozpaczy. 

Nie byłem Wroszeie zostawiony sam sobie 
zupełnie. Kilku poczciwych chłopeów, moich zna- 
jomych, wysilało się, aby mnie pocieszać, mówiące 
wesoło o bliskiem mojem wyzdrowieniu. Ja zaś 
nie byłem im wdzięczny, jak należało, za te od- 
wiedziny. Cierpiałem nad tem, że na moje nie- 
REczęście Wszyscy patrzą. 

Osoba, która mnie najbardziej na świecie ko- 
chała, była skromnego pochodzenia: Pryścyla 
Drew, stara zaufana sługa mojej matki. Znała 
mnie od dziaciństwa. 


Powróciwszy do Londynu, nie mogłem znieść 
myśli, aby w mojej nędzy być na łasce rąk ob- 
cych; dlatego napisałem do Pryscyli prosząe 
żeby przybyła. Mogłem przynajmniej skarżyć się, 
narzekać przed nią, nie eznjąc żadnego wstydu. 
Przybyła natychmiast, płakała zrazu, litowała 
się, a potem, jako kobieta rozsądna, zajęła się, 
aby wszystko robić dla ulżenia mojej doli. 


(C. d° n.) 
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udział: Fryderyk hr. Skarbek, kurator zakładu, sta- 
rosta Skałkowski, naczelnik sądu Biliński, dyrektor 
Wansch, burmistrz £abowski i liczni goście zapro- 
szeni z okolic Drohowyża. 

Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 9 rano od- 
prawieniem nabożeństwa w kaplicy zakładowej, po- 
orem kapelan tamtejszy, ks. Lewandowski, w pod- 
niosłych słowach prsemówił do młodzieży, zachęcając 
ją do miłości Boga i Ojczyzny. 

Popis, który odbył się w piąkaie przystrojonaj 
li w fostony i chorągwie o barwach narodych, skła- 
dał się z ozęści wokalnej i gimnastycznej. 

W ozęści wokalnej brały ndział najpierw dziew- 
ci, %, 8 następnie chłopcy, a Śpiewano tak pieśni re- 
ligijne, jakoteż świeckie, po większej części narodo- 
we, przy axompanjamencie fisharmonjam i kapeli za- 
Sładowej. 

Spiewy podobały aię ogólnie, xwłaszoza bardzo 
pięknie odśpiewana przez dziewczęta „Bitwa Racła- 
wioka* i chór warsztatowców. Deklamaeje dziewcząt 
wypadły udatnie i podobały się wszystkim bardziej, od 
doklamacji chłopców. 

Ówiozenia gimnastyczne chłopców wypadły wprost 
wspaniale. Z każdego ruchu i ze sprawności, jaka 
panowała w ówiczących szeregneh, możza było wao- 
r'6 o umiejętnem kierownietwie i energji naaczyeiela. 
Ćwiczenia macragami uzyskały zasłużone oklaski, à 
ówiczenia lancami wywołały ogólny aplauz. 

Po odezytania klasyfikacji w oba oddziałach, wy- 
stąpiła z szeregów młodzieży jedna wychowaaka, a 
unstępnie wychowanek zakładu, którzy w imienin o» 
pnszczających zakłrd podziękowali kuratorji, dyrekto- 
Towi i gronu nauczycielskiemu w serdecznych słowach 
28 opiekę i troskliwość, jaką otaczają zakład i po- 
wierzoną im dziatwę. Imieniem kuratorji odpowiedział 
Fryderyk hr. Skarbek, zachęcając dziatwą do wytrwa- 
łej pilności i pracy, a zwracając się do dyrektora 
zakładn Schmidta, podziękował nanczycielom za su: 
mienne i gorliwe spełnianie obowiązków. 

Odśpiewaniam hymnu ladowego zakończyła się ta 
piękna uroczystość. 

Następnie zwiedzali goście wystawę robót dziew- 
cząt, wykonanych nader czysto i staraanie, pod kie- 
rownictwem matki Felioji. Szozególną uwagę zwrnoał 
piękny obraz sielaakowy roboty gobelinowej. 

Z wystaw urządzonych w oddziale chłopców pier- 

wsze miejsce zajmuje wystawa rysanków wolno- 
ręcznych, udzielanych pszez prof. Ławrowskiego i ry- 
sunków technicznych, udzielanych przez prof. Jawor- 
skiego, które przynoszą prawdziwą chlabę zakładowi 
drohe "yzkiema. Również na pochlebaą wzmianką za- 
sługu, Warmtni szewski, stolarski i stelmaski, a 
wszystko to, cośmy w innych warsztatach widzieli — 
mimo tu i ówdzie spostrzeżonych braków — uzasadnia 
nadzieję, że z nowem kierownictwem nastąpi również 
pomyślny ich rozwój. 
_ raądzony wieczorem przez kuratora hr. Skarbra 
warm ogniowy, przekonał Ras o wyborczej oczaaizacji 
tamtejszej straży oguiowej, w skład której wehodzi 
około oztórdziesta wychowaaków. 

Ogólne wrażenie, jakie musiało pozostać w duszy 
bezatronnego widza, było to, że w teraźuiejszysh swo- 
ich kierownikach dziatwa nnalaxła prawdziwych opie- 
kanów, dbnjących o ich zdrowie, ce należy im poczy- 
tać za prawdziwą zasługę przed Bogiem i ladźmi. — 
Z nowym kuratorem i dyrektorem zawitał nowy dach 
i nowe życie w zakładzie. — Za opiekę i starania 
w tym kierunka, należy się członkom kuraterji i dy- 
rektorowi panu Sshmidtowi serdeczue „Bóg zapłać“ 
i „Szozęść Boże* na dalszą pracą. 

Straszae morderstwo. (Tel.) Z Hrebenowa tele- 
grafają, że w miejscowości Sławsko zamordowano w 
nocy 25-letnią ż>nę kupoa Gedalę. Zeiler, matkę troj- 
ga dzieci, Zbrodniarze, dwaj młodzi ohłopcy, posie: 
kuli ofiarę siekierami. W parę godsia po 
spełnieniu morderstwa uwięził sędzia ze Skolego o- 
wych ehłopców, oraz podejrzaną o adsiał w morder- 
stwie kobietę, nazwiskiem Charkow. Morderców od- 
stawiono do Ńkolego. Powodem sbrodni ma być 


zemsta. 

Slub hr. Karola Raczyńskiego z księżniczką Ste- 
fanją Gzetwertyńską, odbył się w daia 30 ozerwoa 
w Warszawie. Nowożeniec jest synem hr. Edwarda 
Raczyńskiego prezesa Tow. Sztuk pięknych w Kra- 
kowie, a wnukiem Zygmunta Krasińskiego. 

Herby. Na podstawie układa rządu niemieckiego 
z rosyjskim, kolej żałazna łącząca Częstochowę zo sta- 
cją nadgraniczną Herby, przedłużyć się ma do stacji 
granicznej noszącej tę samą naswę na górnym Śląska. 
Jest to grzeczność władz praskich dla esra Mikołaja, 
który nabył olbrzymi majątek ziemski pod Herbami 
e OZ Dounersmarcka za trzynaście miljonów 
ru . 

Gormanizsejä nazw polskich w Wielkopolsce 
odbywa się dalej. W tych dniach wieś Słanomin w 
powiecie inowrocławskim, własność komisji koloniza- 
myjnej, przechrzczoną została na „Standan* i wieś 
Promag w powiecią wschodnio-plzaańskim zwać się 
ma obecnie „F:chtenwalde", a wieś Słonawy w po- 
wiecie obornickim „Rotenśtejn*, 

Dwudziosto plata rocznicę zgonu Apolinarego 
Kątskiego, słynnego niegdyś skrzypka i założyciela 


„SŁOS NARODI" 


konserwatorjaum warszawskiego, obchodzono oaegdaj 
uroczyście w Warszawie w obszernym dziedzińcu gma- 
chu tejże instytucji, mieszczącej się w dawnym nie- 
gdyś pałaca księcia de Nosgaa. Zgromadził się liszny 
zastęp przedztawieieli sztuki i literatury, gremjum pro- 
fegorów koszserwatorjum, nuozaiowie ich i uczennice, 
wreszcie publiczność Zygmunt Noskowski, jeden z 
najstarszych i najzasłateń szych uczaiów Kąatskiego dy- 
rygował orkiestrą, która wykonała jedno z dzieł nie- 
boszczyka-dyrektora na rozpoczęcie obchodu. Poczem 
zabrał głos prezes rady nadzorozej instytutu, generał 
Bogolubew, sławiąe w mowie swej talent i zastagi 
Kątskiego. Po nim przemawiał Zygmuat Noskowski. 
Na ratończenie uroczystości, orkiestra odegrała polo- 
neza Chopina. 

Z Karisbadu piszę nam: Pierwszy sezona jest nie- 
zwykle ożywiony. Liczba karacjuszów doszła 30 ty- 
siący, w tem 500/, żydów, 10°% Polaków, reszta in- 
mych narodowości. Mieszkania przzpełnione, o droży: 
śnie panującej tu dać moż» wyobrażenie kilka oyfr: 
za szklankę mleka płaci się 50 hal. — więc za litr 
2 korony. R:stauracje zarsbiają na litrze 1 kor. 70 
hal., gdyż kobiety wiejskie przynoszą mleko w cenie 
30 hał. Pewnie i w Mandźarji nie jest drożej. Jedno 
jajko kosztuje w większych restauracjach 30 hal., 
herbata 1 kawa 70 hal, — oszywista bez bałki. — 
Lekarzy Polaków jest kilku, ale nataralaie większa 
część rodaków leczy sią n żydów i niemców. — Tak 
pomagamy swoim | (St). 

Liga autypojedynkowa. (Tel.) W sprawie rucha 
antypojedynkowego donoszą, 23 w Wiedain daje się 
zauważyć wielka zmiana w usposobieniu także w ko- 
łach wojskowych. Idea natypojedynkowa otyni ogro- 
mne niespodziewane postępy, tak samo nowo założo- 
ao ligi na Węgrzech, w Niemozech, we Włoszech i 
w Belgji są w pełnym rozwoja. Sama liga lombardzka 
ma przeszło 700 członków należących do wszystkich 
stronnictw. W Paryża odbjły sią narady przygoto- 
wawóze. — Liga lwowska zyskuje corac więcej no- 
wych esłonków z najpoważniejszych kół naszego spo- 
łeczeństwa, a w ostatnich daiach załatwił sąd hono- 
rowy jednę s dalszych powierzonych mu spraw. 


Rezygnseja prezydenta. W poniedziałek, dnia 
4 lipca 1904 odbędzi» się w sali ratuszowej nad- 
zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej. Porsądex dzien. 
ny. I. Sprawa rezygnacji prezydznis miasta, 

Zapieki osobiste. Naczeliik IV wydziału (szkol- 
nego) msgistrata, radca mag. p. Adolf Buczkowski, 
rozpoczął s dniem dzisiejszym kilkntygodniowy urlop. 
Wszędzie zasiępować go będzie wiee-sekretarz mag. 
p. Adam Grelle. +. 

Sokeja IV szkólaa. Rady miasta pod przewodni- 
otwem II wiceprezydenta p. Chylińskieg» roapatry- 
wała wszoraj sprawą rozszerzenia gmachu akademii 
sztuk piękaych — względnie odstąpienia przyległago 
grantu na budowę rzeźbiarni. Odnośne wnioski prie- 
dłożone zostanę sekcji III Rudzie miasta w najbliż. 
szym ożasie. Prócz tego załatwiono kilka spraw admi- 
nistracyjnych oraz sprawę postawienia barakowej 
uzkoły w dzielnicy VIII ma Kazimierzu, dla pomie- 
szezenia dziee! szkolnych w tejże dzielnicy. 

Wyższy sąd krujówy w Krakowie przeniósł o- 
fisjała kancelaryjnego Jana Węgrzyna z Żabna do 
Myślenie, kancelistę sądowego Hearyka Delektą z Li- 
manowej do Czarnego Dnnajca, craz zamianował kan- 
celistami sądowymi: podofieera mmeh. I kl. 20 p. p. 
Romana Faliszowskiego dla Limanowej, podoficera 
rach. I kl. 30 p. p. artylerii Karola Godka dla Ża- 
baa, podofisera rach. 16 p. obr. kraj. Stanisława 
Woźniaka dia St Sącza i pemoczików kancelsryjnych 
Jana Leśniak dla Chrzanowa i Franciszka Hahor- 
kiewicza dla Radłowa. 

Klęska kliki Resenblatowsko-żydówskiej. Na 
wniesioną skargę przez p. dra Jana Jakóba Przewor= 
skiego przeciwko p. Henrykowi Aschkenssemu o o- 
szczarstwo, odbyła się wczoraj pod przewodnietwem 
p. sędziego Krzyżanowskiego rozprawa, która zakoń- 
czyła się zosądseniem p. Aachkenasego na 8 dni are- 
sto s zamianą na grzywnę. Rozprawa ta wykazała 
supełaę winę oskarżonego, a zarazem nienczciwe po- 
stępowanie kliki żydowsko: Roseeblatowskiej, która od 

ego czasu zatrnwa nasze społeczeństwo. Oskar- 
życiel wniósł odwołanie od n'skiego wymiaru kary i 
zamiany na karę pieniężną. 

„Pryw. semladrjum m. żeń. św. Redziny*. D. 
28 czerwca odbyło się w seminarjam a. św. Rodzi- 
ay uroczyste zakończenie roku szkolnego. Dla osób 
interesowanych nie będzie obojętaą wiadomość, że 
zakład tea, który w ciągu ubiegłego roka, uległ 
grantownemu przekształconiu, rozwija się dalej w 
kiernakn wskazanym przes Radę szkolną kraj. Kursa 
t. zw. dopełnia!ące przestają jaż istnieć, natomiast 
otwarty będzie I i II kurs sem. nowej organizacji, 
pod kierownictwem osobnego dyrektora. Wpisy roz- 
poczaą się 20 sierpnia. 

Wystawa metalową. Roboty ciesielskie około ba - 
dowy hal wystawowych są w pełnym toku. — Place 
okolony parkanem obejmuje 20000 m. kwair. Ba- 
dynki zajmują przeszło trzy tys'ące matrów kwadra- 
towych, na co spotrzebowane będą olbrzymie stosy de- 
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sok i belek z drzewa susnowego. — Z badyaku cyr- 
kowego usunięto arenę i wszystkie siedzenia, a mato- 
miast daną będzie podłoga z grubych desek. 

Klub Słowiański zaprasza człontów swoich na. 
odezyt p. Juljusza Beneszyca p. t. „Jovanowiez i Ku- 
miczycz* w sobotę daia 2 bm. o godzinie w pół de 
6, (Rynek, 13). 3 

Z Uniwersytetu. Pp. A. Krocbel, praktykant 
konceptowy namiestnietwa, rodem s Krakowż, I 
Mannheimer, rodem ze Suchy, — i I. Nehmer s Pét- 
wsia Zwierzynieskiego, kandydaci adwokacey, otrzy- 
mali na tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów 
praw. 

Kurs majsterski dla krawców urządza mint- 
sterstwo handla w Krakowie w czasie ed 4 do 38 
lipca b. r. wykładów nauki kroju adzielać będzie 
nauczyciel fachowy knrsów wiedeńskich Fraaciszek 
Bamerl. Przyjętych być może około 25 fcekwontar- 
a majstrowie mają pierwszeństwo przed eneladnt- 

ami. 

Udokumentowane zgłoszenia o przyjęcia mają być 
wnoszone najpóźaiej do niedzieli 3 lipea gods. Ł6 
TARO RA ręce instruktora stowarzyszeń z ram. mimł- 
sterstwa handla. Dr Schoenaetta (alioa Starowiślna, 
liezba 4). 


Szkoły wisczerne. Wczoraj wieczorem w sali 
cechu rzeźuiokieg» na „Kotłowem* odbyło się sobra- 
nie okcło 70 majstrów pod przawodnictwem radcy 
m. p. Piotra Kosobuskiego, wobec I wieeprezydenta 
m. dra Leo, posłów i radsów pp.: Boitera, dra Pe- 
telenza, Federowiosa, dra A. Sokołowskiego, Bialiks 
i Drozdowskiego, inspektora dra Schoenetta, radcy 
mag. p. A. Bneskowskiego i urzędników magistrańw 
oraz rerrezentaatów nanoczycielstwa. 

Dysknsja toczyła się nad sprawą reorganizacji 
szkół wieczornych nxupełniających dla 43rminatorów 
w myśl wniosków, aby szkoły tə zorganizować w tem 
sposób, żeby uczniowie mniej nozęszczali do tysk 
szkół w spóźnionych godzinach wieczornych. a nats- 
miast, przeprowadz 6 zmianę, aby rok szkolny prza- 
dłużyć z 8 miesęcy na 10 — czyli z 34 na 43 ty- 
godni, aby nsuka odbywała się w każdą niedzielę 
roku szkolnego od godz. 8 razo do 12 w poładaie 
(w tem godzina na naukę r-ligji), abj wreszcie na= 
uka wieczorna odbywała się przez dwa wieczory w ty- 
godnia od godz. 6 do 8 wieczorem. Po przeprowa” 
d:onej dyskasji, wnioski zostały uchwalone. 


Zakończenie roku szkolnego. Dnia 22 czerwoa 
odbył» sę w 6-klasowej szkole PP. Augustjauok az 
Keźmierzu uroczyste zakończónie rokn szkolnag> pod 
przewodaictwem delegata Rady szkolnej i kanonika 
Kapituły krakowskiej Xsiędza dra Stanisława Spisa, 
W Dbeonośc! dyrektora zakonu Panien Augastianek ka. 
Ambrożego Szuberta, miejssowego katechety ks. An= 
drzeja Styły, przełożnej klasztoru S. Weroniki Siko- 
ra i prefeity szkoły S. Tokli Górkówny. 

Panienki popisywały się tzozególnie deklamacją 
i śpiewem, a poważ?a kolekcja pięknie wykonsaych 
robót ręcznych, przedłożona przy popis e, Świadszyła 
ssznczytnie zarówae o uczenicach, jak ł ich kierowani- 
cskach. 

Dodać należy, że szkoła PP. Augustjaaek na Ka 
źmierza, połączona z konwiktem, a ciesząca się uzna- 
niem wśród szerokich warstw nastego społeczeństwa, 
bądzie od 1 go września b. r. rozszerzona na siedmio- 
klasową, t. j. o czterech klasach niższych, i trzech 
wyższych wydziałowych. 

Pedagog żydowski Z kół nanczycialskich otrzy- 
mnjemy nastęrujące nwagi: P. Berol Weinberg, nau- 
czycieł religji mojż. w Krakowie, rozwija od szercgu. 
lat na terenie krakowskim dość oryginalną działał- 
ność pedagcg'czną. Przybywszy do Krakowa ze szkół 
fusdacji br. Hirscha, gdzie jako nauczyciel w Tar- 
nowie i Kołomyi dopuścił się nadnżyć kolidających. 
z ustawą karag, pragugł, natchniony „duchem rell- 
gijnym* sisć wśród młodzieży żydowskiej ziarna pra- 
wdy, bojsźał Bożej i miłości bliźaieg». Lez zapał 
religijny uniósł naszego „pedagoga“ tak daleko, że 
zapomniał o wprowadzenia w 6ya tych prawd, któ- 
re głosił. Rada szkolna kraj. widząc niebezpieczeż- 
stwo, jakie dziatwie grozi ze strony p. W., Wdroży- 
ła przeciw niemu dochodzenie dyscyplinarne, które 
wykryło, że p. W. pod przeróżnymi pozoram! wyłu- 
dzał od uczeanic pieniądze, aby w tea sposób pomme- 
tyś 1woje dochody. Sprawa ta była przed 5 cin laty 
głośaą w kołach naaczycielskieh, a skończyła się s%- 
snspendowaniem p. Weinberga na rok. 

Po tym „wypadkn*, który był tylko ogniwom W 
łańouchn innych przejść, zdawało się, że p. W. się 
poprawi, gdy nagle przypomniał sobie, że nau)zanie 
roligji nie styka nauczyciela dońć często z uszniami, 
wskutek czeg» nie jest podatnym gruntem do robie- 
nia „interesów * w szkole, zaczął więc szturmować, 
aby ma Rada szkolna udsieliła posady Świeckiego 
nauczyciela. Szukał newet pomoey kleru, gdzie czy” 
mi} obietnice, ik wię wychrzej, a siebie przedstawiać 
jako ofiarę zawiści kołeżeńskiej. Skutek był tem, że 
w bieżącym rokn rzr. dostsł się p. W. w tutejszej 
Radrie szt. „primo looo“ do teras na posadę Świe” 
okiego nauczyciela, le-z Rada szkolna kraj., znając 
jego przeszłość, posady mu nie udzieliła. 


Nr 183 


P. W. snsjąc przysłowie, iż „kropla tak dłago 
peda, aż wydrąży skalę“, szukał sposobności, sby 
módz uchodzić za rodzaj Jankiela z „Pana Tadeusza", 
zyskać tym środkiem uznanie wyższych efor katoli- 
skich i przygctować sobie grunt do uzyskania tego, 
co mu się dotychczss nie dało, t j. posady Kwie- 
ckiego msuczyciela, a w dałszej konsekwencji kiero- 
wnika. Sposobność do okazania swej polstości Rada- 
rzyła się podesas Zielonych Świąt b. r., gdy bowiem 
Bląsacy przybyli do Krakowa, aby pokrzepić swoje 
ncaucie aarodowe zwiedzaniem pamiątek polsko-kato- 
liekich, odważył się p. W, słażyć wycieczkoweom, 
jako przewodnik i oprowadzać ich po k ościo- 
łach i świętych pamiątkach naszaj przeszło- 
gei, uchodząc oczywiście za katolika. 

P. W. będąc lepszym handlarzem niż nauczycie- 
łem, chwycił sę przed kilku daiami nowego środka 
reklamowego, mającego w oczach ogółu i R. ezk. kraj. 
podnieść jego wartość pedagogiczną. Usrywazy się za 
firmę katolicką (p. Wejda) ogłasza zarsąd szkoły im. 
cos. Franciszka Józefa, a właściwie p. W., iż orga 
uiauje korpna wakacyjny, gdzie uczniowie za wpłatą 
5 kor. będą pod zdrowym dozorem pedagoga p. Wein- 
berga, który będsie wpajał w ich młodociane serca 
te szczytne zasady, których jest wyznawcĄ. 

Musimy wyrazió ździwienie, iż inspektor szkól w 
Krakowie p. Dobrzański, dając pozwolenie na utwo- 
raenie korpuss wskacyjnego, mie uwzględnia wartości 
moralsej i pedagogicznej osób, które się tego odpo- 
wiedzialnego zadania podejmują. 


è e 
Autor powyższej notatki przyjmuje na s óbie od- 
powiedsialność sa wszystkie szczegóły tam podane, 
Sądsimy, że władze mskolne powinny pilniej madzoro- 
wać działalność pedsgogów togo rodzaju, a mie piZy- 
pussczamy ani Ra chwilę, aby tski p. W. mógł usy- 
skać stałą świecką posadę przy sskołach krakowskich. 


Dzień tirgowy. Piątek w Krakowie jest dniem 
największego ruchu targowego na wszyatkich placach 
i sbiorowiskach targowych, jak na Rynku głównym 
pc oba stronach Snkiennie, gdzie od strony ul. Stew- 
skiej zarówno przekupki, jak wiejskie gospodynie z 
okolic Krakowa sprzedają nabiał i jaja, a czasom za- 
plącze się i sielenizna. Tama grupa przekupek i go- 
spodyń sprzedsje drób bity lnb żywy, którego obfń 
$ość dońć znaczna pojawiła się na wózorajszym targn. 
Od strony kościoła Marjackiego, odbywa sią targ 
wsselkich jagód leśnych i grzybów. Tych ostataich 
jeszcze mie wiele się dotąd pojawia, sa to poziomek 
i ezarnych jagód jest duża obfitość. Można tam sna- 
Jeźć i agrest i porzeczki i truskawki. Obok sprzedają 
kwiaty, kerzenie i siela lecznicze. Na targn jarzyno- 
wym, na Placn Szczepańskim, możsa spotkać olbray- 
mie stosy wazelkich „Rowalji'. Ziemaiaki młode ru- 
gują węgierskie i włoskie, które naszym, smakiem 
dorówssé nie mogą. Ogórki także już w znaczniej- 
asych partjach się pojawiają. 

Targ owocowy na placu Szezopańskim także powo- 
li ruguje towar obey zastępując go swojskim z wła- 
anych sadów i ogrodów. Ruch znaczny panował ta- 
kże na Groblach i Rynku Kleparskim. Na tym osta- 
tnim odbywały się ożywione obroty owszem, sianem, 
aoma. Na targu bydła na Grzegórzkach przypędzono 
wczoraj 618 sztuk wszelkiego rodzaju bydła, które 
prawie wozystto rozkupiona i ssraz przeprowadzone 
do obok leżącej rzeźni miejskiej, gdzie we wszystkich 
działach panował duży ruch. ; 

Nie brakło tsż wczoraj żywego towari w Sąsie: 
dniej ówież» wybndowanej gęsiarni, urządzonej 2 pra- 
wdsiwym komfortem „H tel* tər posiała 63 po- 
dwójnych numerów na parterze i piętrze z skraiowa- 
niem drnoianem, w których mieści aię po 150 gęsi. 
W każdym z tyeh aumeróx stoją spore faski, w któ- 
rych ziuajduje sę gotowana kukurudss, pływająca we 
wodzie. Kukurudzs gotowana bywa w umyślnie sbu- 
dowanych aa tem oel 6 kuchentach. 


Gtabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje. 
fortepiany, pianina, karmonje i piamele — 
krajowe i zagraniemne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez xalieski. 


Reportuar Operotki iwowskioj w Krakowie. 

W sobotę 2 lipca: „Druciarz*, operetka w 3 aktach 
Fr. Lehara (po raz oswarty). 
| a 


KOMUNIKATY. 

Z Polłtechziki we Lwowie. P. Wacław Dębno Krzyża- 
nowski z Krzeszowie, ukończony Słuchacz szkoły budow- 
mictwa lądow. i architektury, złożył w dniu 27 czerwca 
drugi egzamin rządowy z odznaczeniem. _ 

Z „Sakota“, Na wieczorniey sobotniej na cześć pIo- 
zesa Turskiego, wystąpią członkowie w strojach sokolieh, 
a w ick braku, w wizytowych. Dyrektor. 
| oa w > A 


Kącik humorystyczny. 
Na konsultacji. 


— (ży w rodsiaie pana trafiły się oznaki po- 
mieszania zmysłów ? 


Zakład art.-fotograficzny 


ma cynku i miedzi 


T. JABŁOŃSKI — Kraków, ul. Franciszkańska 6. 


„8ŁO8 NARODU" 


— (wszem. 

— Jakiego rodzaju ? 

— Starsza moja siostra wyszła ze mąż sa wspól- 
czesnego poetę „najmłodszej Polski". 

W szkole pływania. 

— C) jest najtrudniejszom dla kobiety, uczącej 
się pływać? 

Trsymać usta zamknięte. 


Z sali sądowej. 


Morderstwo Kleszczów. 

W piątek o godzinie 9-ej rano toczyła się 
w dalszym ciągu rozprawa przeciwko morder- 
com Kleszesów. Na wstępie przesłachauo świad- 
ka Bronisława Karcza, ajenta policyjnego, któ- 
ry opowiedział cały przebieg przesłuchania Gre- 
gorskiego. W dalszym ciąga mówił o dopełnio- 
nych przez morderców kradzieżach. Zoznaje, iż 
podezss dochodzeń, począł badać Gregorskiego 
krzyżowemi pytaniami, tak, że Głregorski wkoń- 
eu przyznał się, iż wraz z Sobolem popełnił 
morderstwa na szezach. Sobol na policji był 
zupełnie zobojętniałym, gdy tymczasem Gregor- 
ski nader przygnębionym. 

Podczas zeznań tego świadka, ojeiee G'regor- 
skiego, obecny na sali wśród publiezności zaczy- 
na płakać, 

Następnie przesłuchiwane poszkodowanych 
żyda Neumana, który oblicza swą szkodę na bli- 
sko dwa tysiące koron, wkońcu jednsk żąda tyl- 
ko 10 koron odszkodowania (na sali Śmiech). 
if zeznaniami Świadków bardzo dobrze się 

awi. 

Poszkodowany Steinberg zabiera swoje ubra- 
nia, które zostały ma skradzione. Sobola „to 
śmieszy. Messer (skład obuwia), również okra- 
dziony, żąda odszkodowania w kwocie 148 kor. 
Sobol ciągle nśmiechnięty, wystawia nogę i za- 
pytuje, czy trzewiki, które ma na nodze także 
z kradzieży pochodzą. Messer zaprzecza. 

Po zeznaniach poszkodowanych następuje o- 
rzeczenienie lekarskie. Prof. dr. Wschholts 
odczytuje protokół s przeprowadzonej sekcji 
zwłok zmarłego Kleszesa i oględzin lekarskich 
ciężko chorej Kleszezowej i jej dziecka. 

Sobol prosi o odezytanie jego pamiętnika, 
który spisał w więzienia śledczym. Trybunał na 
to zezwala. W pamiętniku tym przeprowadza 
Sobol eałe swoje „curriealnm vitae“. Opowiada 
gdy miał 4 lata ojciec jego, który nawiasem mó- 
wiąc był-nader religijny, uderzył go silnie pan- 
tolem w głowę. Jako mały chłopak odbywał 
praktykę w fabryee Jarrego. Następnie podró- 
żewst. Był w Wiednin, w Budapeszele. Tu za- 
brakło mu pieniędzy, udał się przeto „per pe- 
des apostolorum* na Sląsk do Opawy, następnie 
przes Oświęcim du Prus. W Prusiech nie mógł 
znaleść zajęsia, wrócił przato do Krakowa. Ta 
znowu wstąpił do fabryki Jarrego i pracował 
aż do ostatniego strejku, poczem ndał się do 
Wiednia i Monachjam. Owładnęła go jedaak tę- 
sknota za krajem rodzinnym i powróci? do Kra- 
kowa, a mianowicie w marcu b. r. 

„Gdy los mnie począł prześladować i bieda 
Życiu memu zagroziła, wtedy to pomyślałem o 
kradzieżach. Nagle spotkałem się z Jankiem (Gre- 
gorskim) i począłam go uważać sa mego wy- 
bawcę. Przystąpiliśmy do kradzieży, aby módz 
zebrać sobie większy kapitał, a potem założyć 
warsztat. Kradzieże nie przynosiły dużo. Tyle 
pracy i tradu włożyłem w pierwszą kradzież i 
podezas tego debjutu uzyskałem saledwie jedną 
koronę. Ufałem Gregorskiemu na ślepo. Wkrótce 
dostałem zajęcie. Gdybym miał studja, mógł- 
bym być genjuszem, a tak niestety ginę z eis- 
łem i duszą“. W dalszym ciągu opisuje przebieg 
zbrodni. 

Wobee zezwolenia na przeczytanie tego pa- 
miętnika domaga się Głregorski również przeczy- 
tania i jego pamiętnika. 

Po południu sakończone rozprawę. 

Werdykt i wyrok. 

Po wywodach prokuratora, obrońców i po re- 
sume przewodniczącego, przysięgli po godzinnej 
naradzie, 12 głosami zatwierdzili winę Jana So- 
bola eo do zbrodni skrytobójezego, rózbójniezego 
morderstwa, zaš co do Jana Gregorskiego 12 gł. 
zatwierdzili pytanie o współudział w tymże mor- 
derstwie. 

Na mocy werdyktu trybunał skazał obu 
na karę śmierci przez powieszenie, 
z tem, że Głregorski ma być powieszony pierw- 
szy, Jan Sobol drugi. 

Zasądseni zastrzegli sobie trzy dni do na- 
mysłu. 


dnia 2 lipoa B 


Kronika literacko- artystyczna. 


* Z teatru. Przedstawienia „Wolnego strzel- 
ca“ poświęcimy obszerniejsze uwagi, na razie 
zanotować trzeba zupełny sukces znakomitego 
dzieła, wobec wesle licznie zebranych słashacsy. 
Wykonanie opery stylowej, z liesnymi chórami, 
z wieloma partjami solowemi, przedstawia w da- 
nych waruakach daleko więcej trudnośe!, niż wy- 
konanie „Jasia i Małgosi“, gdrie bogaty podkład 
orkiestralny, liczne ustępy, traktowane symfoni- 
snie, pokryć mogą niejedną usterkę, utaić nie- 
jeden niedostatek sił wokalnych. W starem dziele 
Webera, prostem i pozornie daleko łatwiejszoza, 
niema! wyłącznie decydują śpiewacy. Jeżeli więe, 
przy siłach, któremi rosporządza, teatr lwowski 
dał przedstawienie, niezem nie rażące, a w nie- 
których ustępach weale ożywione, to jest ono już 
tytułem zasługi wykonawców i kierownika or- 
kiestry. I to należy z uznaniem podnieść. 

Do szezegółów powrócimy. 

* Juljan z Poradowa (Eliza z Ralikowskich 
Bośniacka) zmarła w tych dniach u wód San 
GHuljano. Liexyła siedemdziesiąt lat dobrze za- 
służonego żywota. Znaną była n nas przeważnie 
jako autorka nagrodzonego na konkursie drama- 
tu „Ubrona Częstochowy“, cieszącego się dła- 
giem i trwałem powodteniem. Napisała nadto 
wiele innych utworów scenicznych, między któ- 
rymi do wibitniejszych należą „Lilja Wawelu* 
i „Wesele zdobywey“ nagrodzone na konkursie 
wydziału krajowego. Dzieła sędztwej autorki wy- 
szły w sbiorowej edycji, drakowanej w Krako- 
wie. Niektóre tłómaczone były na jęsyk włoski. 

* Stanisław Kożmlan. „Rzeczy teatralne". 
Kraków 1904. Nakład F. Himmelbiaua. (Z. S.) 
Znany zaszezytnie publicysta zebrał w grubym 
tomie, liczącym przeszło estorysta stronnie dra- 
ku, część swoich dawnych sprawozdań i recenzji 
tea'ralnych, wybierając z olbrzymiej ilośel prze- 
ważnie takie, które i dziś jeszcze noszą na sobie 
cechę aktualności, Inb stanowią ciekawy doku- 
ment dla historyka teatru. Jako dziennikarz z 
krwi i kości, oraz wytrawny polemista, zamyka 
w nich nieraz dygresje o politycza0-sbronniesem 
«abarwieniu. Nie zawsze na ich dążenie sgodzić 
się można, przyznać jednak należy, że wyróżniają 
się one pod względem formy pewnym rodssjem 
wykwintnego taktu, dziś w dziennikarstwie ga- 
leyjskiem niezmiernie rzadkiego, oraz bujną wer: 
wą pisarską i niezaprzecsonym talentem. Niektóre 
artyknły, a raczej szkice, trzymane w tonie ssi- 
śle literaekim, jak np.: o Aleksandrze Fredrze, 
o dramacie ludowym, o dwóch komedjseh Szeks- 
pira („Wiele hałasu o nic“ i „Poskromienie zło- 
Śniey*), o Aleksandrze Damasie (synu), tudzież 
omawiające postępowy rozwój sił aktorskich na 
starej scenie krakowskiej („Z dziejów teatru kra- 
kowskiego*) posiadają trwałą wartość. Wszystkie 
czytają się łatwo i z przyjemnością. — Powinny 
znaleść licznych czytelników szczególnie w sta- 
rożytnym grodzie naszym, do którego niemal 
nieustannie myślą i treścią się odnoszą. 

* Nakładem T-wa „Polska Sztuka Stosowa- 
na“ w Krakowie wydaną została serja z L2-sta 
kart korespondeneyjnych. Wzory na karty usy- 
skano drogą konkursu. Autorami nagrodzenyck 
i wydanych obeenie kart są pp.: Elina Dąbrew- 
ska, Anna Gramatykówna, hr. Jadwiga Szepty” 
cka, Kazimierz Brzozowski i Edward Trojanow- 
ski. Do reprodnkeji użyto najrozmaitszych spa- 
sobów, a więc: swykłych klisz cynkowych, klisz 
trójbarwnych, tudzież klisz wyciętych w lino- 
leam. Wszystkie karty odbito niezwykle stearan- 
nie pod kierunkiem artysty-malarsa p. Jana Bu- 
kowskiego w drukarni Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. Karty, w serjach i pojedyńczo, są do na- 
bycia w handlach i w lokalu T-wa (Wolska 14, 
od 11 do 1-e)j). 


= WOJNA. 


Depesze dzienne. 

Operacje pełączonych armij Japońskich. 

Petersburg 1 lipca. Sprawozdawca ros. aj. 
tel. donosi z Lisojang pod datą wczorajszą: 
Zjednoczone armje jenerałów: Oka 
i Karoki, które obchodzą razem nasz 
oddział koło Kajczu, aby przeciąć 
ma połączenie z główną armją man- 
dżurską, a które zajęły strategicznie 
ważny punkt w wąwozie Dalia, pozo- 
stawiły wzdłuż linji kolejowej małe oddziały a- 
chronne. 

Jap. główna siła maszeruje wąwo- 
sem Daliu. Energiczne ataki naszych prze- 
dnich straży i skuteczna operacja jen. Miszczen- 
ki zmusiły Japohesyków — według ostatnick 
wiadomości — do odwrotu. 


wykonuje: Zdjecia fotograficzne portretowe w rozmaitych for- 
matach, dalej architektoniczne i reprodukcje z obrazów. 


Pierwsza krajowa pracownia klisz  Klisze m cynku i 


miedzi wykonuje się zapomocą autotypji, 
cynkografji i t. d. 


(Najnowsze ulepszenia techniczne). 


4 u dnia 2 lipea 


W południowej Mandżnrji deszcz. 
Uniemożliwia on dewóz żywności i materjału wo- 
jenuego. Japończycy, którzy skutkiem deszczów 
nie mogą wlec ze sobą ciężkich dział, wysta- 
wieni są na niebezpieczeństwo i mogą popaść w 
przykre położenie. 

Zdobycie wąwozu Fenszulin. 

Tekio 1 lipca. (Urzędownie) Armja, która wy- 

lądowała w Tekuszan, donosi o obsadzenin Fen- 

ulin, co następuje: Dn. 26 b. m. rozpoczęła 
Buu ja, podzielona na trzy kolumny, postępować 
przeciw Fenszulinowi, gdzie Rosjanie wznieśli 
byli rodzaj trwałych fortyfikacji, s 
śwańcami, przeszkodami it. å Rosja- 
nie stawili zacięty opór Naszym od- 
działom udało się a zacięte! walce eto- 
czyć Rosjan. Dn. 27 b. m. został Fensznlin zg- 
jęty. 

Na drodze znalezicno 90 poległych Rosjan. 
= straty Rosjan trudno na razie stwierdzić. 

6 rosyjskich oficerów i 82 lndzi dostało się do 
niewoli. Ogólne straty Japończyków obliczone są 
nA 170 ludzi. 

Na Kwantung. 

Potersburg 1 lipes. Sprawozdawca ros. sjen 
tel. donosi z Mukdenu pod datą wczorajszą: We- | 
dłng nadeszłej Wczoraj wiadomeści japońska 
flota dnia 28 czerwca zbliżyła się do 
Siaubintan (na wschodniem wybrzeżu półwy- 
spu Kwaninog) i ostrzeliwała okolicę na 
północ od zatoki. Następnie zaatakowały | 
japońskie wojska, które wysiadły | 
na ląd, pobliskie wzgórza Sb GARE o] 
przez naszych strzelców. 

Trzy ataki nieprzyjaciela zostały ze stratami 
odparte. Następnie nast strzelcy eofuęli się (111) | 
na główną pozycję koło góry Gwinsan. Nie- | 
przyjaciel wzmocnił swą straż przednią i roz- | 
począł następnie dalszy marsz naprzód. í 
Po kilku berskutecznych atakach na Gwinsan 
skierował nieprzyjaciel swą kolumnę na drogę 
wiodącą z Dainego do Portu Artura, aby obejść | 
nasze lewe skrzydło. Nasz oddział | 
musiał się skutkiem tego cofnąć, stra- | 
ciwsty 7 ofieerów i 200 żołnierzy. 

Japończycy ponieśli prawdopodobnie znaczniej- | 
sze straty, ponieważ podczas walki dostali się | 
na minę, która na czas wybuchła. | 

Eskadra władywostocka. | 

Toklo 1 lipca. Japońska eskadra, która wy- | 

jechału w północnym kierankn celem ścigania ; 


eskadry włedywostockiej, powróciła, nie í 
znalazłszy jej. | 
„Dolphln*, f 


Fetersburg 1 lipes. Wsczeraj około godz. 11 
wieczcrew udało się wydsbyć zatoniętą łódź tor- 
pedową „Dełrhłn* na powierzchnię wody. Skoro 
zaczęto wypempowywanie wody, zbliżyło się 
trzech Żołnierzy wraz z oficerem do wejścia ło- 
dzi, aby się przekonać o wysokości stanu wody 
wownątrz łodzi. Nagle nastąpiła z niewiadomych | 
powodów eksplczja, skutkiem czego wszysey od- : 
nieśli lekkie rany od oparzenia. Nie grosi im ! 
żadne niebezpieczeństwo. | 

| 


Depesze nocne. 


Biiwa morska w przystani portarturskiej. 

Londyn 2 lipca. (Tel. wł.) Daily Mail donosi 
a Crie pod datą 1 lipca, że wczor | o 1 pop. 
w przystani zewnętrznej Poriu Artura przyszłe 
do nowej wielkiej bitwy morskiej. 

Pizejeżdżujący okręt augielski widział, że w 
bitwie brały ndział ze strony japoń. 
ukiej wielkie pancerniki. 

Według opowiadań w Czifa, bitwa była 
bardzo zacięta. 

Oblężenie Portu Artura. 

Petersburg 2 lirca. (Oficjalnie) Telegram 
jenera? porneznika Żylińskiege do ministra woj- ; 
ny v dnia 30 czerwca donosi: 

Z Portu Artura nadeszły tn następujące wia- 
domości: Dnia 24 z. m. rozwinęli Japończycy 
żywą akcję na całej linji forpoczti 
przedsięwzięli atak, by zająć ponownie górę Uj- 
celog, z której zostali wyparei; zostali jednak ; 
ponownie odrzuceni. Nasze wojsk» obsadziło miej- 
scowość Beikhon, położoną na północny wschód 
od Siaubiutan. Japończycy otworzyli następnie | 
na daleką odległość silny ogień przeciw nasze- ' 
mu lewemn skrzydłu, i 

W nocy z dnia 24 na 25 zbliżyły się nie- i 
przyjacielskie łodzie torpedowe ponownie do | 
twierdzy. 

D. 26 o godzinie 4 A rozpoczęły nie- 
przyjacielskie okręty ostrzeliwać 
miejscowości, położone od zatoki Siaubintan śż : 
do góry Ujcelos, poczem silne jap. oddziały zaa- 
takowały naprzód wzgórze 131, & później wzgó- 
rze 126. To „ostatnie wzgórze zaatakowali: 


GROTA 


| 
i 
| 
i 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
i 
| 


GROTA FANTASTYCZNA tia, 


nå ao andone aae T aE oa a a Wio a ai i tyłu przy pomocy małych, w 
tym celu specjalnie na ląd wysadeonych oddzia- 
łów. Oba wzgórza obsadzili nasi strzelcy. Po 
odparciu trzech ataków strzelty na- 
si się cofnęli ze znacznemi stratami 
na wzzórza Lun-wan-tian. Nieprzyjaciel przed- 
sięwziął następnie x wielką siłą, przynajmniej 
jednej dywizji, atak na nasze pozycje, jednakże 
został odparty. 

O g. wpół do 4 popołndniu pejawiło się jap. 
wojsko w wielkiej ilości na środkowej drodze 
do Portu Artura i zaatakowało górę Kiun- 
san. 2 bataljony naszych strzelców, które obsa- 
dziły tę górę, odniósłszy znaczne stra- 
ty, cofnęły się, ponieważ nieprzyja- 
cie] zaszedł od tyłu. 

Nusze torpadow se popierały wojska lądowe, 
zbliżywszy się do Lunwan-tian i ostrzeliwały wy- 
brzeże, cbsadzone przes Japończyków. Po naszej 
stronie było rannych 7 oficerów, a 200 
Żołnierzy zabitych i rannych. Podezss 
marszu Japończyków eksplo dowała mina, 
przyczem yrzynśjmniej 50 Japończyków 
straciło życie. Straty japońskie są prawdo: 
podotnie znaczniej:zs. 

Według ostatniej wiadomośc! maszerują wiel- 
kie oddztsły japońskie z Da nego w kieruuku 
miejscowości Suantsan hou i góry Kinasen. 

Dnia 27 stoczyły potyczkę straże przednie. 
Japończycy nstawili swe baterje na 
górze Lun-wan-tian. — Nasze kanonierki 
wczoraj zbliżyły się de Lun-wan tian i bombar- 
dowały wybrzeże. Dziś w nocy baterje twierdzy 
Portu Artura strzelały na nieprzyjacielskie tor- 
pedowce. 

Londyn 2 lipca. (Tel. wł.). Kilka Chińczy- 
ków, którzy na dżunkach zdołali nciez x Portu 
Artara do Czifu, opowiada, że Japończycy 
w ciągu ostatnich ani przypnazczają 
gwałtowne i nstawiczne sztarmy na 
forty. 

Co się tyczy położenia w Porcie Artnra, to 
brak tam żywności, a Szpit:le są przepełnione 
chorymi. 

F!uta rosyjska — wedłag ich cpowiadań — 
jest w dobrym stanie i tylko „Sebastopol“ jest 
uszk oddeony. 

O;eracje na lądzie. 
Londyn 2 lipca. (Tel. wł.) Daily Mail dono- 


| sł z Lłacjang, że wielkis masywojsk ja- 


pońskich posuwają się przez wąwozy 


i Motien ku Liavjang. Jenerai Kuroki me- 


szercja na Liaojang 6 koinmaami przez totrzy- 
ma Kuropatkiua wniepawności, w któ- 
rym punkcie nasiąpi koncentracja tuktyczia 
frontów. 

Lendym 2 lipca. (Tel. wł.) Z Rzymu telegra- 
fują tataj, ża poselstwo jepońskia w Rzymie o- 
trayżiało wiadomość, iż Japończycy stanęii 


|Jaż na północ od Liavcjang, między 


Lisojsng i Mukden i opanowali tor 
kolejowy. 

Jeżeli wiadomość ta znajdzie potwierdzenie, 
Kuropatkin ma odcięty odwrót i jest 
otoczony. 

Petersburg 2 livca. (Oficjalnie). Jenerał Ku- 
ropatkin tesegrefował do cura przed zezoraj: 

Dzia 28 z. m. w okręgu stacji Tasziczao na 
drodze do Sinjan spadł silay deszcz i zala? nasz 
obóz. Japończycy choć powoli, we wszyst- 
kich kierunkach zbliżają się do na- 
szego wschodniego i południowego 
frontu. Na froncie południowym zauważono 
ruch jap. wojska, które postępuje z poładnia ku 
wschodowi, sby połączyć się z armją Kurukiego. 
| Bexognoskowanie, przedsięwzięte w kierunku 
wąwozn Dalin. wykszało, ża Japończycy cofnęli 
się nieso z pozycyj zajętych dnia poprzeduiego. 

Z Fengwangczeng nadeszła tu wiadomość, że 
dnia 29 czerwca zaaważono silny rach wojsk 
jap. w kieranku Ufunkaan 1 w kierunku wawo- 
xn Lisokolin. Deszcz pada dalej. 

Londyn 2 lipca. (Tel. wł.) Z Niuczwang na- 
deszła tn niepotwierdzona wiadomość, że Ja» 
pończy dotarli de Haieseng i "skutkiem 


; tego, wojska rosyjskie stojące na połndniu sosta- 


ły od Liaojang odcięte. 
Londyn 2 ipea. (Tel. wł.). Daily Express po- 
twierdza wiadomość o marszn prawego skrzydła 


; połączonych wojsk HEA na Lisojang. 


Paryż 2 lipca. (Tel, wł). Matin donosi z Niu- 
ezwang, że; srmja Kuropatkina liczy najwięcej 
70.000 żołnierzy. 

Pora deszczowa. 

Londyn 2 lipca. (Tel. wł.) Według nadeszłych 
tu doniesień, pora deszczowa już się rozpoczęła. 
Strumyki mandżurskie, dotychczas do połowy | 
wyschnięte, zamieniły się teraz w szerokie rzeki. 

Wo ostatnich dniach woda h dniach woda porwała Rosjanom | „i. K: 


Nr. 5 «AI | RA o Eon E- E NZ R" m EE E |- 


10 wielkich wozów chińskich z żywnością dla 
kolumny Stackelberga. 


Petersburg 1 lipca.§ Specjalny Sprawozdawca. 
ros. aj. tel. donosi z Liaojang pod datą wczoraj- 
Szą: „Goniec dla armji w Mandżurji* donosi, że 
Japończycy, którzy nie mają nawet dostatecznej 
ilości monety zdawkowej, płacą Chińczykom i 
Koreańczykom albo japońskimi banknotami, na 
których jest napisane: „okaziciel otrzyma sapla- 
tę w gotówce z rosyjskiej kontrybucji wojennej“, 
albo też z:fułszowanymi(?) rosyjskimi biletami 
kredytowymi, drukowanymi w Japonji. Namie- 
stnik Aleksiejew wydał proklamację, ostrzegają- 
cą lndność chińską przed fałszowanymi biletamt 
kredytowymi. 


TELEGRAMY. 


Zniesienie ambasady przy Watykanie. 
Paryż 2 lipca. Komija budżetowa 14 głosami 
przeciw 10 uchwaliła skreślenie kredytm 
gó francuską ambasadę przy Waty- 
anie. 


Wypędzenie 00. Kapucynów. 

Nantes 2 lipca. Likwidator dóbr kon- 
gregacyjnych przedsięwziął wezo- 
raj wypędzenie OO. Kapucynów w asy- 
rtencji 2 kompanij piechoty, półtora szwadronu 
dragonów i 40 żandarmów. Wszystkie drzwi 
klasztorne musiano wyważyć i zakonników Wy- 
prowadzono przemocą. Dia ochrony klasztoru po- 
została piechota. 

Mianowania w Dyrekcji skarbu. 

Lwów 1 lipca. (Tel. pryw.). Prezydjum kraj. 
dyrekcji skarbu ramianowało koncepistów skar- 
bu Włodzimierza Łotockiego, Aatoniego Postro- 
żnego, Władysława Hmppenthala, Jana Towar- 
nickiego, Antoniego Oprysza, Mieczysława Kwiat- 

kowskiego, Karolu Górę 1 P, Smadę, inspekto- 
rami podatkowymi w IV kl rangi i brakty- 
kantów koncertowych skarbu Zygmentae Dębow- 
skiego, Hermena Wieserberga, Aleksandra Li- 
sowskiego, Eogenjusza Ksha, Michała Fiedora, 
Em. Walls, Fr. Kołycharowskiego, Ludwika Ko- 
złowskiego, Michała Niemesewskisgo, dra Jerze- 
go Schenker, Em. Kdelmara i dru Stanisława 
Brykcey: skiego, koncepistami skarbn w X Klasie 
! raugi die słażby podstkowej pierwszej instansji. 
Praw izorjum budżetowe. 
Budapeszt 1 lpea. Dziennik urzędowy ogła- 
Sza Sankcjonowaną ustawę o trowiycrjnm budże- 
towem do końcu sierpnia 1904. 
Sprawy bałkańskie. 
Konstantynspol 1 lipea. Ze strony tureckiej 
| role ża wobec Żywej czynności komitetów 
| i pojawienia ste nowych baud w Macedonji, uchwa- 
lona demobilizacja bataljonów redyfów, będzie 
na razie odroceong. 


Lwów 1 lipca. (Fel. pryw.) Presydjum na- 
miestnietwa rozpisało wybór uzupełniający je- 
doego członka Rady powiatowej w Wieliczce 
z grupy gmia wiejskich na dzień 12 sierpnia 


Wiedeń 1 lipa. Dzisiaj o godzinie 8*/, rano 
wyjechał cesarz wraz ze świtą na letni pobyt 
do Ischlu. 

Wiedeń 2 lipca. Wiener Ztg ogłasza: Cesarz. 
zamianował docenta dra Juljsna Makarewi- 
ezg, nadzwyczajnym profesorem prawa i proce- 
gu karnego na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Londyn 2 lipca. Wczoraj popołudnia zmarł 
malarz Jerzy Watts. 

Kursy telegraficnne- 

wlsdsů 1 go lipea. — (Giełdu pop). — Godzina 5. 
Maiki 117:40 sata majowa 9926, Yeg. renta beroun 
wa 9710, akcio sesir. zakłada kredyt. 842 95, Akcja Wi: 
750:—, Ażcja Anglobenku 278 50, Akcje Uniobanku 517—. 
Akcje (Laudsrbanku 49595, Akcja kolei państ. 888 — wii 
bardy —--—-, Ateja fabryki broni 476 —, akcje tyto. : © 
545 —, akej Hg piny 41925 Losy : urackie 129 — Be: © 
253 —. 

Cukier (spok.) 21:40, — vyirytua (silny) 47—, — 1:8 
fta uozmiemona. 

Boris lgo lipon. — (Gils wiecz.). — Anstrytch e 


Akoe ema we 10090, Torużnyetnep yrrontagi 18075. 


menanam 
SADES r" A Bi Ri a, 
Radca cesarski 2373 


Dr Albin Kazimierz Schwarz 
mieszka obecnie przy ul. Florjańskiej 1! 38 II p. 


peleryny zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damrkick 
w Bazarzs wyrobów krajowych 
A. F. J. Komendziński, 7 Makopane, 


ulica Florjańska £. 24 eigara" 
Cukiernia Piątkowskiego i Kissa. 


za 


tr. 182 


Potrzebny chłopiec 

iejscowy. do handla kolonialnego. 

oszenia I. Pałezyński Długa 15. 
2392 8 


Student 
fczywszy V kl. z celującym postę- 
, poszukuje lekcyj na czas 
<acyj. — Zgłoszenia: n4. i 2403 
te rest, Kraków. 9403 2 8 


Do mego handlu 


orzennego i materyałów 
rzyjmę 240433 


p m 
asjerkę i Praktykanta. 


Fr. Lenert 
' Krakowie, ul. Sławkowska L. 6. 
> SMAR EC. DOK oa 
EE ANNA E TEDA A Ea anarad 


akład sprzedaży 


ma do*sprzedania: 
kuia turecka, klatka z fontanną i na 
ki, biaro duże machoń. (antyk) Se- 
sbarz bogato inkrnat., z bronzami, 
arko czarne inkrnst., z bronzemi, 
zar szafkowy stojący. garnitur ma: 
m., skiadający się z 6 krzeseł 2 fo- 
i i kanapy, stoliki machoń. stare 
10owsze z bronzami, nzafa orzechowa, 
ipaniałe rzeźbiona, łóżko machon., 
Hiki japońskie x bronz. antyk. 
oteka antyczna otwarta rzeźbiona, 
adens duży mat.. zegary antyczne, 
uv rzeczy zwyklejsze jakoto: Szaty, 
y, stołki, kanapy, garnitury tanie, 
otomany i inne różne rzeczy. 
Leopoldyna Machowska, 
raków, ulica Szawska Nr. 5 I piętro. 


DY KOLIBRY 


dnie Śplewające w czorwonych i rò- 
tych barwach, parka przych. od 2:50 
> 850 złr., jedna duża, młoda, już 
wojona czerwona papuga za 12 złr., 
ało mielone papużki parka przych. za 
złr. prawdz. harc. kanarki, wyborne 
liewaki od 8 złr., oraz chlńskie sło 
iki. Małe eałkiem oswojone małpki, 
ngorakoty wysyła pod gwar. dojścia 
rwego handel zoologiczny K. Wałiera 
Krakowie ul. Sławkowska 16. Cen- 
iki bezpł. za nadesł. 10 hal. marki. 
rzybory do chowu, prakt. klatki, ży- 
ność, złote rybki, jaja rasowych kur 
t. d. Wielki wybór czysto rasowych 
Rów, Młode Barnhardy. Foxterriery, 


alldoggi, Pudle. Kolli i Jamniki, 2096 
Í O H o figgTTT sA | 
ławą znakomita, 5 kigr. franco 
oołona za zaliczka: 

.. „ Kilo zł. 1-77 


ca 
c 
g 


Oo — a 


! Mexiko wyborna 


'Kaba perł. n szlachet. „ „ 170 
| Jawa f niebieskawa. „ „ 150 
RN najlepsza.. „ „ 180 
Campinas pyszna... „ „ D25 


annik darmo. Wprost pzuez Calonlal 
aport Campagnio Fiame 133/17. 2228 
R A 


Kdolny retuszer lub 


retuszerka 
a negatywie i pozytywie, mogą Za- 
az być przyjęci z Zakładzie fotogra- 
sznym Juliusza Miena Ko- 
pernika 8. 241136 


Starszy człowiek 


wyższem wykształceniem uniweray- 
sekiem, obecnie wskutek utraty wzro- 
u pozbawiony kawałka chleba i środ- 
ów do przeprowadzenia dalszej ku- 
yi, błaga w swem nieszczęściu ludzi 
dłosiernych o jakąkolwiek pomoc i za- 
piexowanie się biednym kaleką. — 
uikawe datki przyjmuje Administracja 
Kiennika dla „IK. W.“ 2225 150 


Prasowaczki 


iegłej i zdolnej potrzeba do pralni 
Ręcznej ul św. Krzyża Nr. 1%. 
2386 8 3 


Panienka 


iteligentna, skromna i miłej powierz- 
howności, poszukuje umieszeze. 
yła w lepszym chrześcijańskim handip 


„GŁOS NARODU". 


MYDŁO SCHICHTA 


„JELEN“ 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS NARODU*. 


7 


MARKA OCHRONNA: 
Najlepsze, najwydatniejsze 


i dłatego najtańsze mydło. 


Wolne od wszelkich szko- 
dliwych domieszek. 


Wszędzie do nabycia. 


„KLUCZ 


Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kawałek m 
nazwiskiem „Schicht“ i powyższa marka ochronna był zaopatrzony. 243 5 


MAGISTRAT 


stoł. król. miasta Krakowa. 


L. 61802/904 


Kraków, dnia 24 czerwca 1904, 


B. 


Magistrat stol. król. miasta Krakowa 


rozpisuje 


LICYTACYĘ OFERTOWĄ 


celem oddania w przedsiębiorstwo robót: 


I. Murarskich, ziemnych i pomocniczych, 


II. Ciesielskich, 
IM. Kamieniarskich, 
IV. Blacharskich, 
V. Dekarskich, 


dla budowy Akademii handlowej przy placu „pod 


Kapucynami* w Krakowie. 


Szczegółowe plany i warunki przejrzeć można w biurze 
Architekty miejskiego ul. Basztowa 27 od godz. 10—12 
w południe, gdzie również można otrzymać iormularze 
ofertowe i zasięgnąć bliższych wiadomości. 


Termin wnoszenia ofert ustanawia się mą dzień 
4 lipca we czwartek b. r. do godziny 12-tej 
w południe, poczem nastapi zaraz otwarcie złożonych ofert. 


2407 2 3 


J. Friedlein. 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szezepaúskim) Telefon Nr. 381, Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadając własne K AT AKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 


UWAGA. Niektórzy z przedsiębioreów krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden i 
G z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mu Mg 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam $ 
i faktycznie trumny wyrabiam. 


A 


RA VIOLETTA 


ŻĄruroca PARIS PARIS 


Do nabycia w większych składach perfumeryj. 


» mieście prowinejonalnem, do towa- | =NN—_— 


cystwa starszej pani, lub do dziecka 
r leza domu. Łaskawe zgłoszenia 
la „W. P. W.* do Adninistracyi 

„Głosu Narodu. 90 


reme z Szarotek!!! 


Z |. 0” _ su O MNE 
Dla letników 
apo an | 


Fabeykant: Otto Klement, Jnnsbruck 


emeryt. aptekarz. 


W Krakowie do nabysia n p. Reima i Spółki, p. Romana Drobnera, Magazyn 
Uniwersalny i u p. Fr. Zopotha, uliee Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia 
u p. Józefa Robina i u p. Angermanna, aptekarza, 


1788 


jest w ślieznem położenin dom o 4-ch 
poojąch i knobni w Lachowicach obok 
uchy do wynajęcia. Informacyi 


Weszczęślwa rodzina 


prawie z głodu girąca, ojsiec od kil. 
kunastu lat obłożnie chory a matka 
również będąc chorą, nie może zapra: 
cować na pierwsze potrzeby życia. 
Ktoby raczył tym nieszczęśliwym i ich 
dziatkom wołającym o kawałek chleba 
przyjść z pomocą, raczy oflarą swoją 
złożyć w Administracyi „Głosu Naro» 
du“ pod znakiem: „Dla nieszczęśliwej 

rodziny K.*. 1443 8 0 


Doskonale odtłnszeza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadania wło- 
sów, wzmacnia ieh porost, 

Do nabycia w zasobniejsaych ` 
aptekach, drogneryach i składach | 

! 1787 3 

Główne składy we Lwewie: | 
Hay, Mikolasch ; Kraków : Reim | 
OO i E EMG EEC] 


MEDAL ZŁOTY na 
skiej w r. 
ewralgie, Bolo głowy, Neura- 
stenle, Hysterye | wszelkie Cho. 

roby norwów ustępują bezwłocznie 

po spożyciu Pigułek antinewral- 
gicznych Dra Ćronier 75, rne de 

la Boótie, Paris. Wymagać pra 
wdziwych s pieczątką Związku Fabry 
kantów. Cena 8 franki za pudełko 
W Krakowie: w aptekach PP. Wiss- 
niewskiego, Redyka, i J. Macudzińskie- 
= — We Lwowie: w aptekach PP. 
sawiórskiego i Ruckera. 2474 40 97 


Wystawie pary- 
1900. 


przez I. Feikl, Königgrätz i. B. Nr. 
f 908 23888 3 


Każda kobieta 
otrzyma trwałą pracę w doma w ka- 
żdej miejszowości. Wiadomość gratki, 
3 


SRO PACZEK 


qq P: 
tm 


(także jako dochód uboczny) mo- 

że każdy, łatwo aczciwie i bez 

kosztów zarobić. Proszę posłać 

natychmiast swój adres pod: 

„8. M. 527* Steiuhansen & Cie 

Karlsrahe (Baden) A malienstressa. 
2037 16 25 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko 60 cantow 
rosayłam zupełnie nowe, szare gofie 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. 
"0 Samo w lepszym gatunku tylko 70 et. 
w pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
lowych xa pobraniem pocztowem. k 
fraza handel pierzem w Smichowie koła 
Prag! (Czechy). Wymiana dozwolona. 
Bpraszaia o dokładny adres. 241411 


Macht die Haut 


1815 8 7 


| ODEZWA 


do serc miłosiernyeh! 


OSOBA z dobrej rodziny, wdowa pa 
wyższym oflcerze wskutek nieszczęścia 
i choroby jest w bardzo opłakanem po- 
łożeniu, prosi litościwe serca o iaką 
kolwiek pomoc. Może kto sią zlitajs 
i da jej obiad albo kolacją a Bóg stø- 
krotnie wynagrodzi. Biiższych informa- 
cyi udziali Administracya „Glosa Na- 

roda* ulica św. Krzyża Nr. 7. 


Sanatogen 


dia wzmeenienia nerwów 
dia wzmocnienia ciała 


Do otrzymania w aptekach I drogueryaek. 


C. BRADY, Generalne zastępstwo va Aparo- 
Węgry, WIEN I., Fłeisshmarkt 1. 


Ilustrowane broszury darmo i opłatnie przez 
BA 


UER & Cie., BERLIN SW. 48. 


1570 


udzieli Władysław Krupka. 2244 8 8 
ieie Mleko z Szarotek =~ = » » 
ndk | Mydło oliwne czyszczone «= 
„n dla LOU Puder z kwiatów alpejskich 

cery! 
Skutsk i zupełna Puder z Szarotek = o OJ 

1428 nieszkodliwość a ED) r 
przez. Pp. Lekarzy [2228 Piggji | wyrzuty skórna == 
stwierdzone ! 


Saar P| Daze Fina? 


zmikają pe krótkiem użyciu. 


Bagroty pilności 


Wybór stósownych książeczek 
i obrazków na premija dla 
dziatwy po możliwie najtań- 
„szych cenach — poleca 


Księgarnia katolicka 
Bri Fładysł, Mikowskiogo 


w Krakowie, 1766 
ulica św. Jama 6, (Hotel Saski), 
Tamże wyszedł: 


Natnńszy Przewodnik po Krakowie 


Cena 20 halerzy. 


ZAKŁAD NAUKOWI. 


Zakonnice Nawiedzenia Najśw. 
| Maryi Panny, 
dawniej Wileńskie, później zamie- 
| szukało w Wersalu, obecnie osiadłe 
w Jaśle na Górce Nawiedzenia za 
| w m, gdzie powietrze zdrowe 
ai dużo, otworzyć mają 
kład nankewy z począt- 
kiem szkolnego rokn od pierwszego 
września 1904. 2417 
Bliższych informacyi udziela na żą. 
danie przełożona Zakonu. 


SatJ 


Słuchacz filozofii 


poźrukuje lekcył na czas wakacyi 

wW miejscu lub na prowinoyi. Za sku- 

tek ręczy. Dębniki post. rest. „A. J. S*. 
9421 1 3 


Ktoby sobie życzył 
dostać prawdziwego Wima do Mszy 
ńw., niech się zwróci do ks. Pietra 
Kravoca w Hanuszowicach, Węgry. 
{Szepes megye), stełowe cd 44 b. wyżej 

D 2 kor., czerwone od 46 h. do 8 kor., 
tokajskie (samorodne) od kor. 1'80 wy- 
żej do 6 kor. En gros et detail. 
Za jakość wivu ręczymy: Ks. Antoni 
Łętkowski proboszez w Krościenku, ks. 
Jan Kwiatkiewicz, expozyt w Sromow- 

each niższych. 2418 1 92 


BBuchalterka 


E ładnem pismem, poszukuje miejsca 

kazjerki lub zajęcia biurowego każdego 

cram. „M. tag p Tii Podgórze. 
1 


Uczeń V klasy realnej 


przyjąłby chętnie miejsce korepetytora 

bo pisarza w mieście lnb na wsi na 
czas wakacyi, tylko za ntrzymanie 

Blitsza wiadomość w Admin. „Głosu 
Narodn*. 2420 1 6 


Nasza największa troska? 
tą dla kazdego pożyteczną i zajmu- 
jęcą broszurę żądajcie darmo i opła- 
tnio przez E, Smetaozka Mtinchen I 

Brieffach 106 8191 27 58 


Wam bardzo dobrą Cukiernię 
4 zz wwa 
dnietwa Przemyśl. 2416 1 6 


Majstrowie 


Cechu Krawieckiego 
w Krakowie 
którzy mają chęć uczęszczania na kurs 
kroju (męzkiego) przez miesiąc lipiec 
1004 r. dh ae " cdbyć się mają- 
cego, zechcą SIĘ zgłosić w kancelaryi 
Cechu plac WW. Świętych L. 7 E aiig 
godziną 2—4 tę po po południn. 
Licaba 25- ciu uczestników jest ogra- 

niczoną! _ 2418 11 

Poleca się w wiełkim wyborze za. 

zatkl, ulstry, ubrania marynarkewe, 

frakowe, nmiarkowanych cenach. 
Kupuje i sprzedaje używane rzeczy. 

Wojciech Sejmej 

ulica Stolarska 6. 1367 


OSOBA. 


mogąca złożyć 10 do 15.000 K. 

na pewną lokacyę, otrzyma stałą 

posadę za osobnem wynagrodze. 

niem. Zgłoszenia Administr. pod 

„Kobiety mają pierwszeństwo“, 
2341 b 10 


z Wydawca ; Dr. Antoni Beaupré, 


8189 81 78 


Przez Wysokie e. k. Władze rządowe autoryzowane 
Biuro informacyjne emrt. rotmistrza 
| JNG A. KORNBERGERA 
dla W KRAKOWIE 
spraw wojskowych "a, Sachowskiego 
udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach doty- 
czących służby wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie 
wszelkie odnośne podania. — Biuro załatwia również podania 
dla Oficerów w sprawach zawierania małżeństw, w sprawach szla- 


chectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, podania o po- 


zwolenie złożenia konwerzyi i podniesienia kancyi małżeńskich itp. 
à 1784 


| Z wojskowem Biurem informacyjnem połączony jest e. k. rządowo 
upoważniony Zakład wojskowo-naukowy i Pensy- 
omat. — Prospekty wysyła wię na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 


300000090090090000909900092960009 


|) mma mi z n 


W wielkim wyborze 


Kilimy chłopskie 


BAZAR KRAJOWY 


w Krakowie, główny Rynek 
róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. 2288 


IIO 


Rządowo 


fabryka wód mineralnych sztuczoyeh i specyalnych leczniczych 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Giertrady L. 4, 


wyrsbia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
krak., polesone przez toż Towarzystwo 1768 


A 
WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom : Bliłóskiej, Gleshuebierskie], * 
Seltersklej, Viohy, Marlozbadzklej, Nembarg, Kisslagou, tudzież specyalne %8 
lecznicze jak: litową, bromową, pz kelazistą, kwaśną oraz wody % 
. mlusrałue uermniae x przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo, $ 


3 KOK IOE 3 IR AONO CE AOK WOK 


Powiatowa Kasa Oszczędności 


w Wadowicach 
na podstawie uchwały Wydziału z dnia 26 maja 1904 r. 
L 1588 obniża od 1 lipca 1904 stopę pro- 
centową od wszystkich dotychczasowych: 


; 3 uprawniona 
W 

X 
x 
K 
x 
X 


A 
X 


kgd 


X 


w 


a) pożyczek hipotecznych i komunalnych . na 59%, 
b) od zaliczek na zastaw efektów . . „ana 5 
c) od eskotu weksli . . . . . A na 6% 


Wkładki będą przyjmowane ma 4%, bez jakie- 
gokolwiek potrącania podatku rentowego, który opłaca 
sama Kasa Oszczędności. 2393 8 3 


na °|, -owe 


wszorzędne instytucye finansowe w Bu- 
dapeszcie i po za granicami aż do 3/4 
wartości szacnnkowej na I. i II. miejsce 


Kredyta osobiste dla dnehkownych, 


ków rządowych i prywatnych, kupców, 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1—15 letni czas trwania, szybko, 


Meller Lajos és Társai 


Budapest, VI., Dávid-nteza 15. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Antoni Beaupró. 


We wszystkich księgarniach 
dają dzieła pedagogiezne Reuss 
prędkiej i najłatwiejszej nauki |: 
aboych bez nauczyciela, z objaśz, 
wymowy i kluczem, pod tytułe 


amMOUCZ 


Palske - Niemjecki 
wstępny (Eleme 
Po 18, 36 i 60 et. 
I-szy złr. 1'20, ku: 
złr. 2'40. 
Pelske-Franouski ku 
złr. 1'80, kurs II. 
złr. 4-80. Gram- 
Poska-Franouską złr 
Palsko-Anglelski kurs I 
zh. 1-20, kurs II zły, *- 
Polsko - Rask! I-szy 
złr. 2'10, kurs II zły. 


przez pier- 


od 15 do 65 lat. 


oficerów, urzędni- 


pewnie i dyskretnie. Główny skład w Księgarni Dra W: 
Pokrycia dla bankowych i prywatnych Mitkowakiego x Krakowie 


długów. 


Wyższy Zakład 
NAUKOWY ZENS 


z internatem 


H. STRAŻYŃSKIE 


przyjmuje wpisy i udr. 
informacyi co do progr 
nauk i warunków przyj. 
codziennie od 11—1 rano i 
3—6 po południu, Krak 
ui. Franciszkańska L. 7 
23871 6 10 


AE m NAA 


Zawiadomienie 

Niniejszem mam zaszczyt za 
mić P. T. Publiczność, iż isti 
od roku 1881 8879 


zakład zegarmistrzow - 
pod firmą 


Władysław Limancw: 
w Krakowie, w Su} lesnicaok 18 . 
Szewskiej. po śmierci mego męża, 
prowadzić będę, używając w tym 
dzie ludzi fachowo wykształeonyc. 
składzie posiadam zegarki złote, Bre 
stalowe niklowe z pierwszorzędz 
fabryk, budziki, zegarki biórkowę. 
gary pendnłowe o owes biclu, 
ścienne, blaszane itp. Wszystko w 
lepszym gatunkn po cenach kon! 
cyjnych. Przyjmnje również rep 
po cenach nizsich z 2 letnią gwa. 

la wygody P. T. Pnblicznośt. 
sklepem zegar tra: aparentowy. 

Z poważaniem 
Antonina Limanow' 


Bankcommission 


(Firma protokołowana). 
(O markę na odpowiedź uprasza się). 


Najlepsze pokojowe pachnidło 


większych składach 
1782 


+ 
r4 NAT S 
OŽENI SIĘ 

przemysłowiec lat 28 Inteligentny, 
przyjemnej pow:erzchowności, posiąda 
jący własne przedsiębiorstwo, z panną 
do lat 25 skromnie wychowana z po 
sagiem kilku tysięcy kor Listy z po- 
daniem bliższego adresu proszę adre: 
sować pod: „Kazimierz* pvoste rostan. 
główna poczta, Krasów, za okazaniem 
kwitu inseratowego. Za dyskrecyę rę 


Do nabycia w 
perfameryj. 


j ; 8 "aj KÓZ 
czę słowom uczeziwego człowieka, aam 
«399 6 6 HAR m" 
A 209 hi b 
aD = sz CS GAS) 6: 
> 2 BE -. cd $ 
Pa Sa." i gd o t 4:79 
© z £ 4 „+ 
CD z 4 e - 5 
© o A g omk i b 
-Peirc Siwe włosy lub bror 
=R z Gd — „|| Otrzymują natychmiast pierw. 
~ O N= m E vB || barwę tylko po użycin 
Ed „25 S I 4 | NUCINY VITEER 
= a © J "E w H° || (EKSTRAKT ORZECHOW 
= o c o Š I fiaskon z objaśnieniem użycla I 
cc = e 5 F= dk: Idealny środek do farbow 
— NS" „m e włesów, pod gwarancyą nieszk. 
O © A E— a wy, zabarwia trwale, nie posiada ti 
SC) r" È a szczn, nie odbarwia się, Ôd wielu 
== = jaa S zaprowadzony w Anstrji i Niemcz 
Główny skład i wysyłka: 
Fr. Vitek & Comp., Pra; 
Wynajmuje WasserpaEse ir 10: 


Do nabycia w Krakowie: drogu 


lub sprzedaje się Zopoth i Spółka. 


WILLA 


z grodem o milę od Krakowa, 10 mi- 
nut od stacyi kolei złożona z 9 pokoi 
kuchni, łazienki, stajmi i wozowni. 
Sprzedaje się koń 169 emt., ka- 
sztan, wyjeżdżony pod wierzch i do 
zaprzęgu. Swoszowice, dom pana Za- 

górskiego. 2891 3 3 


Dwie inteligentne młode I 
Freblanki, dwie młode Bony Fr. 
z kosztami podróży z Francyi 
młode Bony Niemki z krawiee 
wszystkie jak najchlubniej polec: 
zaraz do umieszczenia przez Bin 
uczyciełskie Stefanii Łapszów z h: 
beckich Zwilliog, Kraków, ul. św. 
Nr. 2, róg Rynsu główn. 2868 
gen 

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacznz 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudella*, 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL'A 


Nieomylaych w leczeniu Nieżytu, Kaszła nerwowego, Zapnienia rołuoRege, 
Ckrypki, Zakatarzeuim, Irytacył piersiowej, Astmy, eto., A 
Niezbędnych dia osób. które zbyteozmale głos ntradzają. 2980 1 + 
Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 78 Pastylek i sposób zażywania takowych. 

Do nabycia we Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i RU 
w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Rędyka. á 

Orave SE | 


W drukarni W. Korneokiszo w Krakow . 


= 


oA 


*apier z fobryki Braci Niałkowskica m Bieliye. 


